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wszy zowel o godz. 17 m. 30 od 


o się w sali Ratusza w War 
szawie ierwsze 
nie Zj 
Działaczy 


posiedze- 
u 


rganizacyjnego 
aR R Społecznych z 
S zeczypospolitej, w któ- 
rym wziął osobiście udział i 
kaj Pa ie, twór- 

wego obozu politycz. 

s. s. Adam kot "sę 

Wielka sala Rady Miejskie; 
przybrana była zie ok 
wami narodowymi oraz her- 
bami siedmiu miast Rzeczypo- 
Pelitej; Yoy Poznania, 

i pk gr. wowa, Lo- 

Na wprosi stołu 
nego widniał herb 
słowami Staszica 
poczatek miastom, 
obfitość wsiom, 

Posiedzenie zagaił prezydent 
A st. Warszawy p. min. Ste- 
an _ Starzyński, dziękując 
Koy PB w liczbie oległo 
. Osób reprezentującym 150 
miast Rzeczypospolitej 


prezydial- 
miasta ze 
„Wieś dała 


miasta da ją 


zalsenbenga z Hiszpanii bynaj 


Z Zjednoczen 


iii ESY TWE EAN = 


SGM AA SERATE EAN 


powstał na zjeździe 


udział w zebraniu i zaprasza- 


jąc do stołu prezydialnego 
poszczególnych  dzielmic Pol- 
ski. 


Po tym otwarciu p. prez. 


„Syty naród gy 


Azżłz a a „AR Aka Je 


J - + a > a + 


a 


ca. 


żał się do irybuny, przy której 


| kaski poprosił do głosu] zainstalowany 
pana pułkownika Adama Ko- 


W chwili. gdy mówca zbli- 


k d 
D. erg 
A 


a L rS 


+y 


o 


był mikrofon 
Polskiego Radia, na sali zer- 
wała się burza oklasków oraz 
okrzyki: „Niech żyje pan puł- 


'kownik Koc!“ 
ET e a a S a 


incją pokoju” 


Wóród tych owacyj płk. Koc 
stanął przed pulpitem 1 wy głae 
sił przemówienie, które poda- 
jemy na str. 6-ej. 


Min. v. Ribbentrop o zamierzeniach kolonialnych Rzeszy 


_ BERLIN. Ambasador v. Rib- 
bentrop wygłosił wczoraj w 
Lipsku na zgromadzeniu komi 


sji polityki gospodarczej par- 


tii narodowo - socjalistycznej 
przemówienie, poświęcone 
sprawie planu czieroleiniego 


oraz zagadnieniem 


kołonial- 


nym. 

Mówca oświadczył, iż z chwi 
lą, gdy wielkie organiznty go” 
spodarcze, jak Francja, Ame- 


„Chłopską karte" chcą odegrać 


$owiety w Hiszpanii po odwołaniu Rosenberga 


> ‘1 . se KJ > a > . a + 

PARYŻ. „Łe Malin" twierdzi,| mniej nie należy interpreto- 
o] wać jako zamiaru osłabienia 
akcji sowieckiej w Hiszpanii. 


Nowy strajk górników w Pecs 


że odwołania ambasadora 


Z powodu wydalenia 146 pracowników 


BUDAPESZT. Po zakończe-| zwolniła 146 górników posą- 


niu strajku głodowego w ko-|dzonych o organizowanie roz 
pałni węgla w Pecs, dyrekcja | ruchów. 


podwyższyła robolnikom pła- 
ce o 8 proc. Ale równocześnie 


Na wiadomość o iym, orga- 


nizacje robotnicze w całym 
okręgu- górniczym ujęty się 
za zwolnionymi. ogłaszając 
wczoraj strajk ogólny, który 
objął 4 tys. robotników. 


Nie odbyl się pojedynek 


snmieędzy dygnitarzami wioskirmi 


„RZYM, Duże zainteresowa- 
nie wywołała tu sprawa hono- 
rowa, pomiędzy marsz. de Bo- 
no, b. naczelnym wodzem ar- 
mii włoskiej w 
nistrem kolonii 


T 
l i ssona, a 
tykując jego działalność ad 


w okresie wojny 


Świadkami marsz. de 
byli: b. sekretarz OAN 
artii Farinacci i Era 
iano, prezydent parlamentu. 

Świadkami ministra kolonii 
Lessona byli prezydent e 


| aaa Z E > WIO 


Nowy Wysoki 
Komisarz Gdańska 


objął urzędowanie 


GDAŃSK. Wczoraj po „oł. 
RZY do Gdańska nowy 
ysoki Komisarz prof. dr. 
Burckhardt z małżonką, wita- 
Ry na dworcu przez Komisarza 
eralnego R. P. ministra 
ckiego i radcę komisa- 
triatu dr. Bataglię oraz przed- 
stawicieli Wolnego Miasta. 


tu Federzoni i minister oświa-|ti - Romano zebrał 


ty Bottai. 


lanc się po- 
południu i orzekł, że sprawa 


Sąd honorowy w. składziej nie daje powodów do spotka- 
sen. Bodrero. dep. Caradonna, nia z bronią w reku między 
dep. Maggi, dep. Rotigliano| marsz. de Bono i min. Lesso- 


pod 


przewodnictwem sen. San. | na. 


" Wyznaczenie następcą Ro- 
senberga Gajkisa, znanego 
specjalisiy od propagandy ko- 
munistycznej wśród ludności 
rolniczej, świadczy, iż komu- 
niści zamierzają obecnie wy- 
grać w Hiszpanii „kartę chłop 
ską”, 

Pod rozkazy Gajkisa zosła- 
ną oddani wszyscy agenci ko- 
minternu. pracujący na tere- 
nie hiszpańskim., 

Z drugiej strony liczni agen- 
ci m. in. Kożuchow, Tarski 
i Somow, którzy nie zdołali się 
dostosować do warunków bi- 
szpańskich. zostali odwołani 
do Moskwy. 

Pełnomocnictwa Gajkisa, jak 
zapewnia dziennik, idą o wie- 
je dalej niż pełnomocniciwa 
Rosenberga. 

M. in. rozkazom Gajkisa ma 
podlegać Antonow Owsiejen- 
ko, który dotychczas działał 
w Barcelonie zupełnie samo- 
dzielnie, 


Marsz królewski hymn Hiszpanii 


na zarządzenie gen. Franca 


SALAMANKA. Wezoraj 
opublikowano dekret, uznają- 
cy marsz królewski jako hymn 
narodowy i wczoraj jeszcze z 
okazji wręczenia listów uwie- 
rz a cych przez amba- 
sadora wioskiego gen. Franco, 
został odczytany publicznie. 

Po wymianie przemówień 
okolicznościowych, gen. Fran- 
co wraz z nowym ambasado- 
rem ukazal się na balkonie ra- 

usza, a w tej samej chwili 
pee połączonych orkiestr woj 
iy DE a Erato pierwsze ļak- 


MADRYT. Rada Ob 7 
R „eomunikuje: Dzień 
minąt spokojnie na wszystki 
odcinkach. Ubiegiej o a 
sze wojska zaatakowały park 
zachodni, zadając przeciwni- 


kowi ciężkie straty i biorąc 
liczną bycz. 

Wielu uciekinierów ze stre- 
ly zajętej przez przeciwnika 
nadal zgłasza się do linij 
wojsk rządowych. 

taki przeciwnika na od- 
cinkach Escurialu i mostu fran 
cuskiego zostały odparte. Woj 
ska rządowe poprawiły swe 
stanowiska, zajmując kilka po 
wstańczych rowów strzelec: 
kich na odcinkach Jarama i 
Casa del Campo. 

Na froncie Almeria wojska 
rządowe kontynuują natarcie. 
zajmując szereg ważnych 
pa ew strategicznych do- 
czoła m. Orgiva. 

PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
drytu: 

Na odcinku siołecznym pa- 
nował wczoraj z rana względ- 


ny spokój. Jedynie na szosie la 

oruna wojska rządowe za- 
atakowały straże przednie po- 
wsiańców. przegrupowujących 
się do natarcia. 


Po krótkiej walce powstań- 
cy cofnęli się, przy czym arty- 


leria rządowa zastosowała 
skuteczny ogień zaporowy. 
EJ 


wyrywał drzewa 


Nad Piotrkowem przeszła 
burza z niezwykle silnym 
wichrem. Wichura wyrywała 
drzewa z korzeniami, zrywałaą 
dachy i wywracała kominy. 

We wsi Chabiewice wichu- 
ra zerwała komin z domu Mi- 


ryka i W. Brytania. zamknęły, 
się w granicach celnych, kie- 
rownicy życia gospodarczego 
Niemiec podjęli olbrzymie wy, 
siłki, aby mmożłiwić normal- 
ną wynuanę towarową z Zza- 
granicą. 

Przechodząc do spraw kolo- 
nialnych, Ribbentrop oświad- 
czył, że Traktat Wersalski po- 
dzielił narody na posiadające 
i nieposiadające. S$tworzonó z 
jednej strony niezadowolenie. 
a z drugiej brak zaufania. Le- 
ży w interesie wszystkich, 
aby niepokój ten usunąć przez 
wyrównanie. Nie jest możliwa 
sytuacja, aby jedne kraje obfi 
towały we wszystko. a imne 
walczyły o minimum eszysten 
cji. 

Po odrzuceni: „kłamstw o 
przewinieniach kolonialnych” 
mówca oświadczył, że Niemcy 
podtrzymują swe prawo do ka 
lonij. odrzucając kategorycz- 
nie wszelkie zastrzeżenia. 
Niemcy nie chcą prowadzić 
jimperialistycznej polityki ko- 
lonialnej, ani nie chcą rozbu- 
dowywać swych kolonij jako 
bazy strategicznej. Rozstrzy- 
gającym argumentem przeciw 
ko tego rodzaju posądzeniom 
jest niemiecko-brytyjski u- 
kład morski. 

Z faktu posiadania kolonij. 
jak oświadczył Kane. Hitler, 
nie wpłynie zwiększenie nie- 
mieckiego programu mor: sie- 
go. 

Niemcy chcą kołonij, ponie- 
waż potrzebują źródła surow- 
ców, rynków zbytu oraz tere- 
nów dla niemieakiej przedsię- 
biorczości. 

Niemcy mogą dziś żądać ge- 
stu, który posiadałby wielkie 
znaczenie dla ostatecznego wy, 
jaśnienia tej sprawy. 

Wielkie znaczenie planu 
czteroletniego polega na tym, 
że nie ma lepszej gwarancji 
trwałego pokoju, aniżeli zado- 
wolony i nasycony naród. 


i zwalał kominy 


chala Łukomego, wskutek cze 
go powstał pożer, który stra- 
wił całkowicie zabudowania 
gospodarcze. 


Frontem do Morza! 


Str. Z 


RZYM, — Na wczorajszym 
posiedzeniu wielkiej rady fa- 
szystowskiej, Mussolini, wy- 
głosił przemówienie na temat 
przygotowania wojskowego na 
rodu. 

Uchwalono następnie rezo- 
lucję, stwierdzającą, iż wiel- 
ka rada faszystowska po ob- 
szernym referacie szefa rządu 
na temał stanu przygotowania 
wojskowego Włoch, uważa, iż 
przygotowanie to jest zadawal 
niające, ale wszelką ewentu- 
alność ograniczenia zbrojeń, 
nawet odległego, należy osta- 
tecmie wykluczyć. , 

Wielka rada faszystowska 
postanowiła: zrealizować plan 
dalszego odpowiedniego zwięk 
szenia włoskich sił zbrojnych, 
postanowiła zmilitaryzować 
wszystkie czynne siły narodu 
od 18 do 55 lat z periodycz- 
nym powoływaniem  roczni- 
ków, podlegających mobili- 
zacji, wezwać naukę i techni- 
kę włoską do współpracy, po- 
nieważ jedyn: dzięki nauce i 
gotowości na wszelką ewen- 
tualność narody mniej wyposa 
żone mogą przeciwstawić się 
możliwej agresji narodów bo- 
gatych i posiadających obfite 
zasoby naturalne. 

Wielka rada faszystowska 
przyjęła lg tym na .ępują- 
cą uchwałę: po wysłuchaniu 
expose ministra spraw zagra- 
nicznych Ciano o sytuacji mię 
dzynarodowej, <żólka rada fa 


szystowska wynaża swą soli- 
darność z narodową Hiszpanią 


i wiła siły zbrojne gen. Fran- 
co, którego zwycięstwo po- 
winno oznaczać koniec wszel- 
kich wysiłków bolszewickich 
na zachodzie i początek nowej 
epoki połęgi i sprawedliwo- 
ść ecznej dła narodu hisz- 
pańskiego, związanego z na- 
rodem włoskim odwiecznymi 
więzami języka, religii i hi- 
storii. 

Mimistrowi spraw zagranicz 
(WN lk] 


Japoński krążownik 
na przeglądzie floty 


nych polecono zakomuniko- 
wanie w drodze oficjalnej tej 
uchwały rządowi gen. Franco. 

Wielka rada faszystowska 
potwierdza wolę faszyzmu 
współpracy we wszystkich 
dziedzinach z innymi krajami, 


Jutro zbiera sie Sejm 


Pogłoski w kuluarach o nowym wystąpieniu płk. Koca 


twie zostały niestety odrznuco- | czekiwane jest przystąpienie 
ne. Przypuszczalnie projekt |senackiej 
tej ustawy zmajdzie się na jed | mentarny: 


Po tygodniowej 
zbierze się jutro 
name posiedzenie. 

Przede wszystkim Sejm za- 
łatwi rządowy projekt ustawy 
o komisjach rozjemczych w 
zatargach pracy, W komisjach 
sejmowvch znajduje się, jak 
już donosiliśmy, szereg waż- 
nych projektów ustaw, które 
nie były jeszcze rozpatrywa- 
ne. Natomiast załatwiono już 
w komisji projekt ustawy w 
sprawie skrócenia czasu pra- 
cy w górnictwie. 

Przypominamy, że projekt 
tej ustawy jest ramowy, to 
znaczy, że upoważnia Rząd do 
ustalania każdorazowo skró- 
conego dnia pracy oraz okres 
ważności tego zarządzenia. 
Wszystkie poprawki poselskie, 
które zmierzały do wyraźne- 
go ustawowego ustalenia no- 


przerwie 
jm na ple- 


które wykazują. łub wykażą 
chęć współpracy z faszystow- 
skimi wiochami. 

Wielka rada faszystowska 
przesłała pozdrowienia wice- 
królowi marszałkowi Grazia- 
ni, wyrażając uznanie faszy- 


nym z najbliższych posiedzeń 
sejmowych. 


W piątek rozpoczną się ple-| nia ustosunkują się pozytyw 
narne posiedzenia Senatu. Po| Lie do Obozu ) elluć Na 
rządek dzienny wypełniony | rod 
będzie sprawozdaniem komi-|rze bowiem czynny udział w 
sji budżetowej o preliminarz| pracach organizacyjnych. 
budżetowy na rok 1937/38. Ob] Najwięcej zastrzeżeń posia- 
rady nad budżetem trwać bę-| dają „Naprawiacze* grupują 


ą zapewnie tydzień. 


W okresie obrad Senatu pra | działaczy społecznych. Grupa 
cować będą komisje sejmowe,|ta zwołała 'osiedzenie swoich | 
przygotowując materiał dlue.| władz naczelnych celem omó- 


plenarnych 


posiedgeń Sejmu. 
Wiele w 


Zwiększenie włoskich sił z 


uluarach sejmo-|litycznej płk. Koca. Mylne 
ya rozprawia się na temat| byłoby jednak przypuszeze- 
Obozu Zjednoczenia Narodo-| nie, jakoby związek działacz: 
wego. Jak dotychczas jedynie | społecznych był zasadniczym 
grupa regionalna białostocka | przeciwnikiem akcji płk. _.0- 
zgłosiła przystąpienie do obo|ca. Grupie tej chodzi jedy nie 
zu tworzonego przez płk. Ko-|o wyjaśnienie pewnych sp: 


Ciągnienie 


brojnych delarówki 


Odbyło się losowanie 4% Premio- 
wej Pożyczki Dolarowej. Premio 
padły na następujące numery: 

Dolarów 40.000.— Nr. 845.645. 

Dolarów 8.000.— Nr. 1.265.602. 

Dolarów 3.000.— 1.014.184, 800-346, 
590.985. 

Dolarów 1.000.— 562.716, 452.225, 
741.551, 1.139.980, 1,459,795. 

Zł. 500 Nr. Nr.: 66503 78760 143848 
246648 261221 373384 559843 979515 
1.232387 1267739. 

Zł. 100 Nr. Nr.: 12541 15714 28676 
50797 74277 188025 76097 91254 99045 
196955 305069 2023596 226969 241782 
245906 247765 259725 283480 305802 
545620 3533542 554695 365475 388595 
406070 406143 448931 451559 467983 
473690 479950 509756 329200 577942 
584981 595560 596564 610424 626956 
659866 678665 719940 726953 744427 
767674 792887 854312 928787 960740 
967736 975020 975693 1000155 1029269 
1048555 1082211 1085315 1116834 
1152092 1140873 1143209 1180348 
1182468 1202619 1214645 1238990 
1267170 1507242 1558023 15349171 
1372918 1415584 1415665 1428014 
1429869 1432694 1464554 1482288 
1487452, 


stom i robotnikom włoskim w 
Addis Abebie zw ich stanowi- 
sko po zamachu. 

M © posiedzenie wiel- 
kiej rady faszystowskiej zo- 
stało wyznaczone na kode 22 

n. 3 marca. 


ropy prac parla- 


„Nie ulega jednak wątpliwoś 
ci, że i pozostałe ugrupowa- 


owego. Szereg posłów bie- 


cy się w Izbach w związku 


wienia deklaracji ideowo - po e te TĄ 

koca. Mylne Pracuje lenumie., 
trzeba go pobudzić do prawidłowej 
i systemalycznej pracy. Chory żołqe 
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substane 
eje gnilne, zatruwając w ten sposób 


spraw organizm 


wego czasu pracy w górnic-|ca. W najbliższych dniach o-| odnośnie do których posiada 


Tajemnicza bomba w szatni 


PARYŻ, — W szatni zakła-, Ze względu na to, że samo- 
dów lotniczych Liore - New|loty wojskowe nie dokonywa- 
Port i lIssy-Les-Moulineaux,|ły ostatnio przelotów ponad 
jak domosi „Intrasigeant' zna- | fabryką. a poza tym nie lata- 
eziono 10-<kilową bombę lotni | ją one z ładunkiem bomb, wła- 
czą, która po przebiciu dachu |dze prowadzące dochodzenie 
fabryki utkwiła w szatni niej przyszły do wniosku, iż 
wybuchając. została rzucona do fabryki z 

przylegającej ulicy. 


Dwóch senałorów o neutralności 


Ciekawa dyskusja w „meryk. senacie 
WASZYNGTON. — Obrady | przyczyny mogące wciągnąć 


nai 


nad „.ojektem ustawy o neu- 


angielskiej 


TOKIO. — Przyjmując za- 
proszenie rządu brytyjskiego, 
rząd japoński postanowił wy- 
słać krążownik „Aszigara” na 
przegląd floty, który odbędzie 
się podczas uroczystości koro- 
w króla Jerzego VI. 

„Aszagara” wyruszy do 
Anglii w początku kwietnia. 


w sprawie wyg!3du miast brazylijskich- 


RIO DE JANEIRO. — Pre- 
fektura m. Rio de Janeiro wy- 
dała przed kilku dniami zakaz 
szpecenia wyglądu miast 
olbrzymimi reklamami świetl- 
nymi, porozmieszczanymi na 
szczytach j ścianach skał do- 
okoła zatoki. 

Zarządzenie to spotkało się 
ze sprzeciwem reklamujących 


tralności w senacie otworzył 
senator Pittman przemówie- 
riem, w którym popiera vro- 
jekt ustawy, które jest auto- 
rem. 

Mówca oświadczył, iż prag- 
nie wprowadzić pewne ograni- 
czenia dotyczące przede wszy- 
stkim obrotów hand! wych a- 
merykańskich, aby usunąć 


y pokojowe w wojnę. 
Wszystkie klauzule ustawy sto 
sują się bez różnicy do wszel- 
kich stron wojujących. 
Senator Borah krytykował 
projekt ustawy, któna zada- 
niem jego, czyni St. Zjednoczo 
Le sojusznikiem narodów, no- 
siadających potężne floty. Bo 
rah aprobował jednakże pro- 


jekt ustawv o neutralności z 


ją wątpliwości. 

Oczekuje się, że płk. Koc 
skorzysta z okazji, by na jed 
nym z zebrań parlamentar 
nych wysiomić z przemówie 


niem, w którym poruszy swój 


stosunek do lzb Ustawodaw- 
czych oraz do poszczególnych 
ugrupowań. W ten sposób usu 
nięte mają być różne istnieją- 
ce jeszcze w tym względzie wą 
tpliwości. 


Zioła z Gór Harcu O-ra Lauera 
normują działanie żołądka i kiszekę 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji i prze- 
ciwdziołają tworzeniu sią zbytecznega 
nadmiaru tłuszczu w organizmie, 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane sq również przy cierpie» 
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach he” 
moroidalnych i otyłości: łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
przez chorych. 


Mł at icobójcu 


MOSKWA, — W Moskwie 


toczy się proces 415-letniego 


winien ponosić ojciec“, 
W związku z tym przypom 


chłopca, który zomordował|nieć należy, że jeszcze nie tak 
swą matkę. A dawno prasa sowiecka zachę” 
„Komsomolskaja Prawda | cała dzieci do szpiegowania i 


denuncjowania rodziców, co 
bynajmniej nie przyczyniło 
się do wzmocnienia ich auto- 
rytetu wobec dzieci. 


Podwodne miny a... ubezpieczenie 
sensacyjna uchwała Tow. Ubez. Zegi. 


domaga się stawienia przed 
sądem ojca młodocianego mor 
dercy i pisze, że „odpowiedzial 
ność za złe wychowanie syna 


wyjątkiem postanowień tyczą 
vch transportów, 


nia floty tak, by ) 
»anie bronić we wszelkich 
"| PWROSCIU *E 
skie interesy handlowe. 
OŚ ecu 


się fabryk, ale przepisy wyko 
nawcze do tego rozporządze- 
nia są tak ostre, że reklamu- 
jący będą musieli się do niego 


Nie zaznają 
zastosować. 
Ochrona piękna miasta, któ- w zimie głodu 
rej celem jest to zarządzenie, bezrobotni, 


spotkała się z wielkim uzna- 
niem całej prasy j mieszkań- 
ców. 


jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową. 


„Heil London“ jest obrazą 


Sąd skazał autora okrzyku na karę więzienia 


BERLIN, — Z Kolonii dono- 
szą: w izbie karnej wyższego 
sx A krajowego odbyła się 
rozprawa przeciw pewnemu 
osobnikowi. kłóry w lokalu 
publicznym dopuścił się nieby 
wałego nadużycia z przyjętym 
w Niemczech pozdrowieniem. 

Oto na powitanie jednego z 


wchodzących do lokalu gości 
„Heil Hitler“ oskarżony odpo 
wiedział wyraźnie bezsensow- 
nym pozdrowieniem „Heil 
London”. 

Sprawa przeszła przez wszy” 
stkie trzy instancje. Oskarżo- 
ny tłumaczył się tym, że nie 
widzi nic zdrożneyo w powie- 


żeniem „powitania niemieckie 
go“. 
Sąd nie uznał tych Huma- 
czeń i skazał oskarżonego za 
„ciężki wybryk”. Prasa ber- 
lińska nie podaje wysokości 


kary. 


LONDYN, — Akcjonariusze 
towarzystwa ubezpieczeń eg- 
1 


Mówca domagał się wzmoc- | lugowych Lloyda zdecydowa 
yła ona| wczoraj podnieść opłatę za 


ubezpieczenie statków, prze- 
pływających przez cieśninę 
gibraltarską z 2 szylingów na 
5 szyl. 

Decyzja nastąpiła wskutek 
stwierdzi nia oficjalnie, że wy 
padek brytyjskiego statku 
„Llandovery Castle" na Mo- 


rzu Śródziemnym blisko wy- 
brzeży hiszpańskich spowodo- 
wany został położoną tam mi- 
ną powstańczą. 

Gdy w ciągu dnia przyszła 
wiadomość o drugim wypad- 
ku, mianowicie o wybuchu 
miny pod statkiem francu- 
skim, akcjonariusze Lloyda 
zebrali się ponownie i podnie- 
śli opłatę ubezpieczeniową o 
dalsze 100 proc. do 10 szyl. 


tylko wzajemne zaufanie 


a pokój będzie zagwarantowany 


BUDAPESZT, Minister 
spraw zagranicznych Kanya, 
na bankiecie prasy zagranicz- 
nej wygłosił przemówienie, w 
któryni m. in. oświadczył: 

— Myślę, że z czasem w ba- 


dzeniu „Heil London" i że po- | senie naddunajskim, specjal- 
wiedzenie to nie jest lekcewa- | nie interesującym Węgry, uda 


się ustalić stan rzeczy, dający 
gwarancję stałego pokoju. Je- 
|sieśmy j pozostaniemy zwolen 
nikami pokojowej ewolucji. 
Ciężka to droga, lecz jesteśmy 
przekonani, iż doprowadzi nas 
do podozumienia opartego na 


obopólnych ustępstwuch. 

— Nigdy nie utrzymywaliś 
my naszegc sprzeciwu w sto- 
sunku do bloków politycz- 
nych i do zbrojnych przymie- 
rzy i rzeczywiście, mimo naj“ 


lepszych chęci nie widzimy 


możliwości by rozszerzenie 
umów wojskowych mogło być 
zbawienne dla świata. i 

Pierwszym zadaniem tel 
pracy będzie przywrócenie 78- 
ufania. Tylko zaufanie możć 
doprowadzić do zrealizowania 
Półójw 
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Zerwanie 


Punktualnie za pięć piąta 
pan Władzio stawił się na umó 
wionym z panną Ziutą miej- 
scu. Miała to być ich pierw- 
sza randka, bowiem poznali 
się dopiero wczoraj. 


Pan Władzio był zdecydowa 


ny. 
— Za pięć minut ujrzę ją 
wychodzącą zza rogu myśla 


z rozkoszą, za cztery i pół mi 
nuty, ucałuję jej rączkę i po- 
wiem bez żadnych wstępów: 
„Chcę być pani mężem ', 

„ na oczywiście zblednie, 
wowczas wezmę ją pod rękę i 
poczuję jej drżenie, Pójdzie- 
my do kina, usiądziemy w o- 
statnim rzędzie i wówczas po 
raz pierwszy ją pocałuję. 

wielk ego wzruszenia na 
myśl o Plerwszym pocałunku 


paa aa e papiero- 
sa. rana fantazi 
dalsze o Pos 


razy szczęścia. 

= Ona należy do rodzaju 
-obieł niewolnic, tych co dla 
ukochanego mężczyzny voto- 
we IŚĆ w ogień i wodę. Ja si 
na babach znam. Ona jest s 
tych, co to męża po rękach ca 
łują... Więc natychmiast po o- 
świadczynach, a właściwie za 
pół godziny, albo nawet jesz- 
cze prędzej zdejmę z palca 
EA P 

.»*łasz oto Ziuteńko już 
się do niej będę S i iw 
mieniu) ten pierścień mój 
ae który powinien być 

ow s 

ża ko skazem na dro- 
NE JEJ powiem! Dziewczy 
na alla Dison ze wzruszenia 


Pan Władzio na 6 
4 sam 
o tej scenie myd 


poczuł wilgoć w 
oczach. Nagle spo brzejii pa 
a deszcz. Nasiawił kołnierz i 
Spojrzał na zegarek. 

— Kwadrans po piątej — za 
uważył zdziwiony. — Moja 
maleńka się spóźnia. Pewnie 
Słę stroi, żeby jak najpiękniej 
wyglądać w oczach swego pa- 
na, Niech tam! Czeka ją za te 
zabiegi nagroda. Z pewnością 
nie przeczuwa nawet 


nie prz swego 
szczęścia. 

é palit drugiego papierosa; 
sanat pod murem, bowiem 


eszcz padał coraz rzęsistsz 

. ye 
= Mimo wszystko będę ją 
musiął nauczyć punktualno- 
ści. Kobietę, jak dziecko, nale 
2y wychowywać. Już prawie 
bół do szóstej!.., 
b O szóstej pan Władzio gnie 

R. ©isnąl na chodnik niedo 
pałe dziesiątego papierosa, 

„| zsiel. Dzis jej się za k 
me Qświadczę! a A = 
djać o całą godzinę?! Oświad 

yy odłożę do jutra. 

ę zimny! Niech się przera- 
„ niech przepła 
Prasza! Nie lubię Rn każ 


l } 


Si al: 
Deszcz padał i padal lh 


mo- 
ko- 


w 


Po dwóch godzinach darem- 
nego oczekiwania w panu Wła 

ziu obudził się bunt. 

— Więc to tak?! Ja się chcę 
z tobą żenić, a ty mi na de- 
Ton, każesz czekać dwie go- 

any?! 
Byłbym skończonym idiotą, 
ybym taką kobietę nazwał 
Woją żoną. Poczekam jeszcze 


& 
S 


ziesięć minut. Jeśli nie przyj | żenić!... 


q ME e i do widzenia! ; 
mąi kwadrans. Nie przy- 
szła, Pan Władzio trząsł się z 


zwyciestwo 


robotników 


w walce z przemysłowcami ameryk. 


NOWY JORK.—Cztery naj 
paka ży: amerykań- 
skie przyjęły ania związ- 
ków robotniczych, dai aa. 
ce się 40 godzinnego tygodnia 
pracy i minimalnego wynagro 
dzenia 5 dolarów dziennie. 

„United Steel Corp“ zakomu 
nikowało, że 20 tysięcy robot- 
ników ai e at w tych 
zakładach od 16 marca praco- 
wać będzie na nowych warun- 


+] kach. 


—— A 
Na F.0O.N. 
W tych dniach odbyła się uroczy- 
stość wręczenia zebranej przez pra- 
cowników, robotników i przedsię- 
biorstwo „Polmin*, 
bryka olejów mineralnych w War- 
szawie — sumy 22.835 zł. na Fundusz 
Obrony Narodowej. 

W imieniu pana ministra Spraw 
Wojskowych dar przyjął od przed- 
stawicieli ofiarodawców — prezesa 
rady dyr. Lucjana Zadrowskiego, na 
czelnego dyrektora inż. Stefana Daz- 
wańskiego i inż. Bolesława Przed- 

ełskiego — 2-gi wiceminister Spraw 

fojskowych gen. bryg. inż. Alek- 
sander Litwinowicz. 


„zakaz dla lekarzy 


BERLIN. — Na podstawie 
niemieckiej ordynacji lekar- 
skiej wydano zarządzenie, za 
kazujące osiedlania się leka- 
rzy w Berlinie ; Monachium. 
Osiedlenie się lekarza w tych 
miastach wymagać będzie spe 
cjalnego zezwolenia izby le- 
karskiej. 


Przyb ór 
oczekiwany jest 
PARYŻ. 
wczorajszego nastąpiło znacz- 
ne obniżenie temperatury. W 
środkowej i wschodniej Fran- 
cji upadł Śnieg. 
W okolicach Bayonny przy 
bardzo niskiej temperaturze 
i silnym wietrze, 


państwowa fa- | | 
a 


„National Steel Corp.“, „Re- 
publikan Steel“ i „Soungstown 

pm“ również akceptowały 
żądania związków robotni- 
czych. 

Fakt ten, jest przełomem w 
dotychczasowej polityce towa 
rzystw metalurgicznych ame- 
rykańskich, które dotąd nigdy 
nie prowadziły bezpośrednich 
rokowań z pracownikami. 


Straszliwe upały w 


Dna 3 
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PrAŁdWCHESNA 


STAROŚĆ 


objawia się cierpieniami złej przemiany 
materji: zwapnieniem łętnic; reuma» 
tyzmem, arłretyzmem, niedomaganiamś 
wąłroby, zanieczyszczeniem 
kamicą i t- p. Słosujcie w tych wypada 
kach skutecznie działające 


|OŁA | 


krwi 


BREYERA Nr2 


Żadajcie wszędzie. POLHERBA, Kroków-Podgórzęg 


Brazylii 


pociągają coraz wieksze ofiary w ludziach 


y, panujące od dwóch tygod- 
ni w Rio de Janeiro, docho- 
dzące do 40 st., pociągają za 
sobą nie tylko brak wody, 
ale także ofiary w ludziach. 
» Porażenia słoneczne, często 
śmiertelne, nie są w tej chwili 
rzadkością. Także w stanach 
więcej na południe wysunię- 
tych, jak w stanie Sao Paulo. 
panują silne upały. jak do- 
noszą z Sao Paulo i portu San- 
tos, upały dochodząc tam do 35 
si. w cieniu. Gdyby,nie na- 
gle silne, ałe krótkie deszcze, 
raca np. na budowach musia- 
aby być przerywana już od 
godz. 10 rano do 5.30 ppoł. 
W stanach północnych jak 
Ceara, gdzie do niedawna pa 
nowały susze, przed którymi 
ludzie uciekali tysiącami, 


Sekwany 
w każdej chwili 


— W ciągu dnia | który w niektórych miejscach 


dokonał prawdziwego spusto- 
szenia wśród roślinności. War- 
stwa gradu sięgała 20 cm. 


czekiwany jest maksy-| 


malny przybór Sekwany. Że- 
gluga pomiędzy Paryżem a 


spadł grad, Rouen uległa przerwie. 


Oficerowie muszą znać tajniki 
jazdy samochodami 


„RZYM. — Rozpoczęta ostai- 
nio akcja motoryzacji armii 
TCO ACCEPT a a ARA 


ta 117 57) 


4.30 Plęśń „Kiedy ranne wsta p 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (eg 
Dzienn:k Sasza 7.25 „Parę intormacyj”. 
7.50 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla szkół 
1130 Audycja dla szkół. 1203 Koncest. 
12.60 Dziennik południowy. 12.50 „Jak kon- 
serwować mięso”. 15.03 Wladomości gospo- 
darcze. 15.15 Józef Schmidt j Orkiestra Da- 
Josa-Beli (płyty). 15.15 „Skrzynka tachnicz- 
na”. 16.10 „Zagadki muzyczne”. 16.30 U- 
twoty fortepianowe. 17.00 „Kawaleria na 
nowoczesnym polu bitwy”. 17.15 Józef He- 
as: „Dzień | noc” — suita na sopran I or- 


kiestrę. 17.50 „Oszustwo? — po 
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 wladze. 
szkolne Kluby Sportowe” — pogadanka. 


18.15 Wiadomości sportowe. 18.20 
rekiamowy. 18.50 „Nadzieje | taki Gej 
ników na Pomorzu”. 19.00 „Zamurowani” — 
epizod z powieści. 19.20 
twórczość skrzypcowa (Płyty), 
cert rozrywkowy (płyty). 20.35 Chwi iu- 
ra Studiów. 20.45 Dziennik Aera 20.55 
ate Teza Aaaa 21.00 „Opowieść © 
opinie”, 21.45 Koncert ro 5 
Melodie taneczne. SRANIE PR 


Współczesna 
19.55 Kon- 


ić, | gniewu i oburzenia. 


„Proszę się ode mnie od- 
czepić! — ryczał w duszy, — 
Znać pani nie chcę!  Cofam 
wszystko co powiedziałem! 
Między nami wszystko skoń-. 
czone! | 


„zburzony ruszył przed sie 


RZ Władziu co ci jest? — u- 
s yszał nagle znajomy głos. 


Tzed nim stał serdeczny 
Przyjaciel Hemio i przyglądał 


mu. $ z niepokojem. 
-_ —Zego masz taki wzbur: 
i , tak zo 
È „Blad? Co ci się przytra-' 
Pan Władzio uśm; i 
„Aaa zio uśmiechnął się 
— Puściłem w in 
E ] ąbę kobi 
z którą miałem się za Rakiet 
żenić... Być może złamałem 
jej ZOE ałe mówi się trud- 
no: Nie mam, uważasz i 
cierpliwości! Pa 


Napoleon Sadek, I 


włoskiej, została obecnie roz- 
szerzona przez obowiązkowe 
przeszkolenie wszystkich cfi- 
cerów w celu opanowania tech 
nicznego i kierowamia samo- 
chodem. 

Co roku 2.000 oficerów bę- 
dzie musiało przejść kurs kie 
rowcy samochodowego. Wszy- 
stkie szkoly wojskowe będą 
musiały uwzględnić w progra- 
mach naukę o samochodach. 


RAZ WIELE 
c ŁADAJĄ 


RIO DE JANEIRO, — Upa-! spadły obecnie tak ulewne de- 


szcze, że ruch kolejowy w o- 
kolicach stolicy stanu Forta- 
leza, musiał ulec przerwie, od 
granic stanu Rio de Janeiro 


aż ku la Plata panują mimo 
upałów siłne wiatry północne, 
które powodują wiele awarii 
mniejszych statków przybrzeż 


nych. 
no 


DZIECKO POLSKIE-W POLSKIEJ SZKOLE 


POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICĄ, 


Depesza Marsz. Śmigłego 


z okazji otwarcia w Paryżu Katedry 
dziejów wojskowości polskiej 


PARYŻ, — Z okazji otwarcia ka- 
tedry dziejów wojskowości polskiej 
przy organizowanych przez Akade- 
mię Umiejętności t. zw. centrum stu- 
diów polskich w Paryżu nadeszły 
depesze od: 

Marszałka Śniyłego-Rydza treści 
następującej: 


„Z radością witam rozwój cen- 
trum studiów polskich w Paryżu 
oraz utworzenie nowej katedry po- 
święconej historii wojskowej Polski 
przy bibliotece polskiej, tak ściśle 
związanej z działalnością naszych 
wielkich patrietów z okresu emi- 
gracji, przyjętych swego czasu z ca- 
tym uczuciem przyjaźni przez 

rancję. 

— Jest moim obowiązkiem a jed- 
nocześnie i wielką radością przesłać 
w tym dniu inauguracji najserdecz- 
niejsze wyrazy podziękowania ge- 
nerałowi Gamelin, który zechciał 
zaszczycić swą obecnością dzisiej- 
sze zebranie jak również i prze- 
wodniczyć tej uroczystości”. 


Od ministra Spraw Zagranicznyek 
Becka treści następującej: 
„Szczęśliwy jestem, iż mogę po: 
witać wybitnych przedstawicieli 
francuskiej armii przybyłych na 
uroczystość dzisiejszej inauguracji. 
Jestem pewny, że żywa i mocna 
tradycja braterstwa broni w przy- 
szłości przyczyni się do jeszcze 
większego zacieśnienia węzłów wza 
jemnych zrozumienia i sympatii 
FU naszymi obu narodami“. 
ministra Spr. wojsk. gen. Ka- 
sprzyckiego treści następującej: 
„Na ręce ministra Pułaskiego skła 
dam moje najserdeczniejsze życze- 
nia w dnin uroczystej inauguracji 
wykładów na katedrze wojskowości 
polskiej, którą te uroczystość za- 
szczycili obecnością tak znakomici 
RE geniuszu wojennego 
*rancji i JA dętej przyja- 
ciół Polski, aby placówka ta la 
się jednym z ogniw łączących za- 
przyjaźnione armie. Proszę o wy* 
rażenie specjalnego podziękowani: 
gen. Gamelin za przewodnictwo. 


$tan oblezenia w Rumunii 


przediużony 0 dalsze 6 miesięcy 


„Havas” donosi z Bukaresz- 
tu: Stan oblężenia i cenzura 


do parlamentu o pełnomocnic- 
two w zakresie utrzymania po 


prasowa, wprowadzone po za-| rządku i tłumienia działalno- 
bójstwie premiera Duca zosta | ści skrajnych ugrupowań po- 
ty przedłużone o dalsze pół| litycznych w czasie fervj par- 


roku. 
Rząd ma zamiar zwrócić się 


lamentarnvch. 
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4 Z JAN DULIŃSKI 


Tancerka, donna Sorello, podczas tańca rzuciła na sto- 


lik Czeng-Fu kartkę, w której komunikowała mu, że 
przyjmuje jego zaproszenie i następnej nocy, około godzi- 
ny pierwszej, przyjdzie do niego. Chińczyk wróciwszy do 
domu, nie mógł z wielkiego wrażenia, jakie wywarła na 
mim tancerka zmrużyć oka i z niecierpliwością czekał na 


następną noc... 
150. 
Godziny 


oczekiwania 


Następnego rana Czeng-Fu zwołał swą służbę 
i AZ 

— Wszystkie pokoje muszą być wyperfumowa- 
ne, W każdym pokoju umieścicie bukiety róż, lilii 
i innych pachnących kwiatów, rozłożycie moje 
najdroższe dywany, a mój kwiecisty pokój musi 
w ciągu dzisiejszego dnia być ek w 
ogród, który by potrafił upoić swymi wspaniałymi 
zapachami. 

Przy tym przedsiębiorca okrętowy groził słu- 
żącym, że jeśli niedokładnie wykonają jego pole- 
cenia, wszystkim potrąci z pensji, a winny zazna- 
jomi się z jego pięściami. 

ciągu całego dnia służący pracowali w po- 
cie czoła. Nie rozumieli co się nagle stało z ich 
pracodawcą. Dla kogo tak ozdabia swe pokoje? 
Czy ma go odwiedzić gubernator, czy jaki inny 
dostojnik państwowy. 

— A może jakaś kobieta? — szepnął jeden ze 
służących do swych towarzyszy. — Być może że 
nasz pan skrycie ożenił się i dzisiejszej nocy ma 
zamiar sprowadzić do swego domu żonę... 

O cło godziny trzeciej po południu mister 
BI ord odwiedził Czeng-Fu. 

— Dla kogo pan szykuje tyle kwiatów? — 
Anglik udawał naiwnego. 

— Dla kogo? Czy pan zupełnie zapomniał o 
wczorajszym liście boskiej donny Sorello? — wy- 
krzyknął Czeng-Fu, którego twarz promieniała 
szczęściem, 


— Ach, zupełnie o tym zapomniałem. Do tej | 


chwili byłem zajęty tak prozaicznymi sprawami, 
że zupełnie zapomniałem o wspaniałej tancerce.... 
— Ale nie ja... — uśmiechnął się Chińczyk, 

— Panie Czeng-Fu niejeden Europejczyk zaz- 


drościć będzie panu powodzenia u pięknej tancer- 
ki. Gdybym sam nie był przy tym, ło bym nigdy 
nie uwierzył, że biała kobieta może z pierwszego 
wejrzenia zakochać się w Chińczyku.. No tak, 
biali mężczyźni znudzili się już europejskim ko- 
bietom... Szukają teraz nowych wrażeń i gonią za 
egzotyką... 

— Jak pan przypuszcza, 
czy ona przyjdzie? > 
Biała kobieta nigdy nie oszuka meżczyzny, 
— „pouczał“ go Anglik — szczególnie jeśli napisa- 
ła list i wyznaczyła godzinę spotkania. Z pewnoś- 
cią odwiedzi pana... 

Mister Blackford zmienił temat rozmowy i za- 
czął gawędzić o interesach, polityce, ale Czeng-Fu 
nie chciał o tym słyszeć. Miał umysł obecnie za- 
przątnięty zupełnie czymś innym. Po raz pierw- 
szy w życiu kobieta tak go oszołomiła i opanowała, 
Co go teraz obchodziły interesy? Co go obchodziła 
polityka? Myślami był przy donnie Sorello, która 
miała go odwiedzić nocą.... 

— Niech pan się tylko w niej nie zakocha... — 
żartował Anglik 

— Zdaje mi się, że jestem już zgubiony, że już 
ją kocham... — odpar! na wpół żartem, na wpół po 
ważnie Chińczyk — Jeśli się zgodzi — dodał po 
chwili głosem pełnym powagi, — jestem gotów z 
nią się ożenić, Wówczas nie będzie już występo- 
wać jako tancerka po kabaretach... 

Czeng-Fu był tak pogrążony w myślach, że nie 
zauważył jak Anglik ironicznie się uśmiechnął. 

Jeszcze przez wiele godzin rozmawiali ze so- 
ba, a jedynym temaiem rozmowy była miłość i ko- 
biety. Gdy zapadł zmierzch, mister Blackford po- 
żegnał Chińczyka, oświadczając, że przyjdzie na- 
zajutrz, aby dowiedzieć się, czy tancerka odwie- 
dziła Czeng-Fu i czy potrafiła zaspokoić jego na- 
dzieje..4 k 

Wieczorem mieszkanie bogatego przedsiębior- 
cy okrętowego przeobraziło się w istny ogród. 

Było ono spowite w różnobarwne kwiaty o 
RE ych zapachach. W Pooh unosiła się 
cudowna upojna woń. Pokój kwiecisty, w którym 
Czeng-Fu miał zwyczaj wypoczywać na jedwab- 
nych poduszkach i przyjmować gości, kąpał się 
wprost w białych różach, białych liliach, białym i 
niebieskim bzie, hiacyntach i goździkach. 


mister Blackford, 


PE TZT ERO ŻE CC 


| Gdy zegar wybił dwunastą godzinę, przedsię- 
| biorca okrętowy wezwał służbę i cświadczył: 


— Punktualnie o godzinie pierwszej w nocy, 
to znaczy za godzinę, ma tu przyjść pewna pani, 
Furopejka — słowo „Europejka” podkreślił, wy- 

'mawiając je z dumą. — Jak tylko ukaże się na 
progu mojego mieszkania, macie się przed nią głę” 
boko skłonić, jak na to zasługuje. i czekać na jej 
iczkazy. A ty, Hu-Sing — zwrócił się do swego za- 
ufanego służącego — wprowadzisz tę panią do 
mojego kwiecistego pokoju... 
dawszy te polecenia, dał znak służbie, aby 

się oddalita, a sam zaczął się ubierać: nałożył swe 
najwspanialsze jedwabne szaty i wylał na siebie 
cały flakon drogich perfum. Odświętnie odziany 
wyeingnal się na jedwabnych poduszkach i zapalił 
nargile, 

jo. kilka chwil rzucał niespokojne spojrzenie 
na zegar, nie mogąc się doczekać pierwszej. 

Wskazówki jak na złość posuwały się żółwim 
tempem. 

— Dlaczego nie ma jeszcze pierwszej? — nie- 
cierpliwił się Czeng-Fu. 

Każda minuta wydawała mu się obecnie 
wiecznością. Serce biło mu jak młotem. Ciało 
wstrząsały dreszcze. Przed oczami wyobraźni wi* 
dział już leżącą obok niego tancerkę, drżącą z pod 
niecenia i szepcącą gorące słowa miłości... 


Fu nastawił ucha: czy czasem ktoś nie dzwoni u 
drzwi wejściowych? Czy czasem nie rozlega się 
hałas nadjeżdżającego auta? 

Nie, dokoła panowała głucha cisza. Służba 
stała u drzwi, gotowa na przyjęcie gościa praco-- 
dawcy. 

Było już piętnaście minut po pierwszej, a tan- 
cerki jeszcze ciągle nie było. Na twarzy Czeug-Fu 
malowała się rozpacz, z trudem chwytał oddech. 
Czy ona nie przyjdzie? Miałaby go oszukać? 

— Ale w jakim celu miałaby to uczyiuc . Prze- 
cież sama mi zaproponowala spoikanie, przecież 
ona mi rzuciła liścik na stolik.. — uspokajał sę 
Czeng-Fu. — A może po prostu się opóźnia? Może 
zatrzymała się dlużej w kabarecie? — Może iak- 
sówka, w której jechała, uległa nieszczęśliwerm 
wypaakowi? . 4 człowiekiem wszy:ikc się prze- 
cież może zdarzyć... Nie, nie, z pewnością mnie nie 
oszukała — rzekł do siebie Chińczyk. — Ona z pe 
wnością jeszcze przyjdzie... 

Zegar wybił już drugą godzinę, a jej ciągle je- 
szcze nie było. Czeng-F'u czuł jak zamarzają mu 
końce palców. W głowie czuł lekki zawrót. Zesko- 
czył z poduszek, jednym susem znalazł się przy 
oknie i starał się oczami przebić ciemności nocy. 
Dookoła było ciemno i cicho. Z oddali nie dolaty- 
wał żaden szmer. 

Czeng-Fu odczuł w sercu fizyczny wprost 
ból, jak gdyby mu zadano nożem cios pod żebra. 
Oczy omalże nie wylazły mu z orbit. Zgrzytał zę- 
bami i drżał ze wzburzenia. 

Czeng-Fu klasnął w dłonie. Do pokoju wbiegł 
| jego zaufany służący, Hu-Sing. Gdy ujrzał wy- 

krzywioną w strasznym grymasie twarz pr co- 
dawcy i ból bijący z jego szeroko rozwartych oczu, 
zbladł z przerażenia... Dalszy ciąg jutro. 
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Norbert szeroko rozwar o- 


końcu zegar wybił pierwszą godzinę. Czeng- 
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Nowela 


WIOSNA NA RIWIERZE 


Był to jeden z tych wspa- 
niałych wieczorów wiosen- 
nych, jakie tylko może ofiaro- 
wać Riwiera. Norbe:. spoglą- 
dał z tarasu kawiarni w morze, 
a Helga obserwowała ożywio- 
my ruch uliczny. Tego ostat- 
niego wieczora każde z nich 
oddawało się własnym my- 
ślom. 

Oboje wiedzieli o sobie tylko 
tyle, że czują do siebie sympa- 
tię; ona o nim, że jest gdynia- 
ninem; a on o niej, że pocho-- 
dzi z Rygi i że mógłby ją po-- 
kochać, gdyby, właśnie gdy- 
by... 

Poznali się dopiero przed 
kilkoma dniami i Norbert Ka- 
liski starał się nie okazywać 
swych prawdziwych uczuć — 
nie chciał się oddawać nadzie- 
jom pozbawionym wszelkiego 
powodzenia. ciągu tego 
czasu dobrze grał swą rolę, ale 
gdyby ona wiedziała, że nie 
lezy do tak zwanej mło- 
dzieży, a jest tylko zwykłym 
korespondentem francuskim w 
przedsiębiorstwie importo- 
wym Majchrzycki i Spółka w 
Gdyni... Raz postanowił urze- 
czywistnić swe marzenia o po- 
dróży na południe i uczynił to 
kosztem _— trzechmiesięcznych 
oszczędności. To było wszyst- 
ko, a kim była ona..? Praw- 
dopodobnie kobieta światowa, 


córka bogatego przemysłowca 
łotewskiego, albo czymś w tym 
rodzaju. 

Jego urlop kończył się. Na- 
zajutrz miał wyjechać, a w 
dwa dni później w czwartek 
rano znowu stawić się do pra- 
cy. 

— Czy zostanie pan przez 
dłuższy czas w Gdyni? — prze 
rwała nagle milczenie Helga. 
Jeszcze nic nie wiem, za- 
leży to tylko od moich chęci 
— kłamal Norbert, zuów nie- 
świadomie przybierając rolę 
niezależnego materialnie mło- 
dzieńca i zaczął żywo opowia- 
dać o Paryżu, jego muzeach, 
placach i innych wspaniałoś- 
ciach, które znał tylko 7 prze- 
wodników. 

Helga uważnie mu się przy- 
słuchiwała. Dobry obserwator 
od razu spostrzegłby na jej ła- 
dnej twarzyczce lekki wyraz 
bólu. Nagle Norbert przerwał 
swą Opoweść. 

Zrozumiał śmieszność sytua- 
cji. 

Nazajutrz wyjeżdża. nigdy 
jeż jej może nie ujrzy. i za- 
L. ast mówić jej o tym, jak ją 
kocha. opowiadał o obcych 
krajach i miastach, kórych 


wcale nie znał i które oua z ca; 


niego. 


Z Gdyni do Bygi było nieda- 


leko i, czy wczoraj przelotnie 
nie wspomniała, że zamierza 
zmienić miejsce pobytu? 
3 — Panno Helgo, pragnął- 
ym panią o coś zapytać.. — 
Norbert nagle zebrał się na od 
wagę, schylił się i spojrzał jej 
w oczy. 

Helga obrzuciła go spojrze- 
niem, w któr: malowało się 
nieco lęku i . zle wyczekiwa- 
nia. 
— Helgo, czy mogłaby mnie 
pani... 

Ste szy elegancko odziany 
pan przeszedł obok ich stolika. 
Norbert przestraszył się i jesz- 
cze bardziej się schylił. 

I właśnie teraz musiał tu zja 
wić się przyjaciel jego szefa. 
To mu znów przypomniało o 


tym, że jest tylko zwykłym 
urzędniczyną. Cały nastrój 
prysł, Norbert był zmieszany, 


a Helga nieco przybita na du- 
chu. Znów oboje prowadzili 
„Światową“ rozmowę j w ten 
sposób minęło ostatnich kilka 
godzin. 

Gdy następnego dnia Nor- 
bert opuszczał Niceę, miał u- 
czucie, że na zawsze stracił coś 
niezwykle wariościowego, 

W czwartek rano zaczęła się 
jego zwykła praca biurowa. 
Norbert był niezwykle zado- 
wolony, że czekało go wiele 
pracy. W przeciwnym bowiem 
razie jego tęsknota za Helgą 
wzrastałaby z dnia na dzień. 
Mimo nawału pracy dręczyła 


R nie 
im jest. 


łą pewnością znała lepiej od k myśl, że niesłusznie postą- 


PADU bak jej. 
j E 


ie było to męskie i 


prawe postępowanie! Ale wów 
czas ona by prawdopodobnie 


całkiem zrezygnowała z jego 
twarzystwa. 


Takie jest już życie! — west| ju 


chnął Norbert i zabrał się 
znów do pracy, 

Pewnego dnia Norbert napi- 
sał do biura adresowego do 
Rygi, aby dowiedzieć się o 
aa zamieszkania Helgi. 
Pragnął przynajmniej sia- 
dać jej adres. Po kiłku duiach 
otrzymał krótką odpowiedź : 
„Przeniosła się za granicę". 
Norbert był znów o jedną na- 
dzieję biedniejszy. 

Pewnego dnia, gdy Norbert 
był zajęty tłumaczeniem li- 
siów, zbliżył się do niego je- 
den z szełów, starszy aj- 
chrzycki i oświadczył: 

— Od jutra będzie pan miał 
siłę pomocniczą, a od pierwsze 
go podwyżkę. Dzięki zawar- 
tym ostatnio umowom, będzie 
pan miał bardzo dużo pracy, 
panie Kaliński. 

— Bardzo dziękuję za pa- 
mięć, panie dyrektorze — od- 
parł uprzejinie Norbert i jed- 
nocześnie pomyślał: — Cieka- 
wy jestem, co to będzie za „si- 
ła pomocnicza”. Podwyżka 
zaś nie jest rzeczą złą, ale co 
mi po niej. gdy nie mam przy 
sobie Helgi! 

Następnego rana Majchrzyc 
ki wprowadził do pokoju, w 
którym pracował Norbert, 
smukłą skromnie a mimo to e- 
legancko ubraną kobietę. 

— Oto nasza nowa wspól- 


pracownica, panna Kiau á| głaszcząc dłoń Helgi. 


czy i usta i zapomniał o ca: 
tym świecie. Gdy opanował 
się, szefa już nie było w poko- 


— Panno Helgo! Pani,... coś 
podobnego — wykrzyknął o 
ganięty niewymowną radoś- 
cią. 
Również i Helga była w pier 
wszej chwili oszołomiona, alu 
szybciej się opanowała. 

É ep los znów nas 

ączy!, przypuszczam, że i 
ya pracy będziemy dobrymi 
kolegami. j 

ieczorem razem opuścili 
biuro. Helga opowiedziała mu; 
że była sierotą i od wczesnej 
młodości musiała zarabi 
na swe utrzymanie. Dzięki na 
byciu losu loterii fantowej wy 
grała premię „wiosennej po 
dróży do Nicei“ i mogła spę 
dzić dwa niezapomniane REM 
dnie na Riwierze. Rzekomo b 
gatemu  młodzieńcowi nie 
chciała jednak wspominać 
kim była, aby nie patrzał nê 
nią jak na dzikuskę, Ostatnio 
przeniosła się do Gdyni, aby 
objąć posadę w firmie Maj" 
chrzycki, którą jej już dawno 
obiecywano. 

Oboje przestąpili próg ka 
wiarni. Nie mówili już o j 
żu, o kasynie w Monte Carlo‘ 
a tylko o ich przyszłym mie*? 
kanku i jego urządzeniu, 

— A w przyszłości, gdy be” 
dziemy mieli dużo pieniędzy 
kochanie, pojedziemy do Nic sł 
— powiedział Norbert, delik 
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ŚRODA 
| Kunegundy ces. 
wd., Tycjana, 
Słowiański: la- 
womila, Wierz- 
chosławy. 
Słońca wsch. 6.19, 
zach. 17.18. 
Księżyca wsch. —, 
zach 8-05. 


HISTORIA PODAJE: 


1586. Wł. Jagiełło koronuje się w 
rakowie. 

1378. Sejm w Warszawie ustanawia 
Główny Trybunał Koronny. 

1831. Gen. Dwernicki bije Rosjan 
pod Kurowem. 

1846. Kraków zajmują wojska za- 
borcze. 

1921. Zawarcie przymierza z Ru- 
munią, 

PRZYSŁOWIA: 
„Gdy pna marzec, 
Kwiecień mo :y, maj przychłodny, 
edy sądzi gospodarz, 

Że rok nie będzie głodny*, 
1 AFORYZMY: 

h Teściowa powinna być dła złęcia 

delikatna jak kwiat, ale nie wolno 

jej zapuszczać zbyt głęboko korze- 

Ul w domu jego. 


„ZŁÓTE MYSE“ 


MARZEC 


Dosyć tych biadań nad swoją 
A niedołą, 
Czas już porzucić długich cierpień 


Żyć będą tylko lud il EnA 
Dosyć tych biadań Dai dają a À 
w niedolą 
e a OŁE DROBIAZGI: 
ró ki języka esperanto: 
grzeczność — kubano, zasady — 
monetos, magistrat — fetoro, wybo- 
Aa skandalos, calus — smako, 
sztuczny — g 4 
RUM y j 


lago. j 
OR WIELKICH LUDZI: | 
Francuzom brak kone Kie.| 
dy_landgraf W. von Hessen gościł 
w Pacżu u króla Henryka IV, rzekł 
raa o niego król tonem przechwał- 
— Wy Nieme 
kim naśladujecie 
pizejmujecie nasz 
racie się mówić 


zawsze i we wszyst 

nas, Francuzów, 
nag yczaje i sta- 
Czegóż my, Francuzi, oSA bipm. 
się od was nauczyć? an 
kromności, królu — 


krótko niemiecki arysto owiedział 


rata 


Tłumaczenie snów 


Smutqa Hela 15, Spelni «l 
za myśli o Pani. Beya ton! pienia: 


P. Helenka H. H 
dzie. Sprzeczka w 
w przyszłości. 

P. Halina Nr. 28. 
przeciągu n 

n w życ 


Smutek chwilowy bę- 
domu. Dużo trczęcia 


Wyjdzie Pani za mąż w 
SID llszyeh dwóch lat. sadzie 
rze. 
P. Marla Nr. 2. 
myeh Biond 
. Helena 
razie poważnie, 
ciówo zbyt nie 
tem cierpienie. 


Zachoruje ktoś ze znajo- 
M jast Pani Życziiwy. 

+ Lekarz nie myśli o tym na 
Więc niech sę pani uczu- 
angażuje, bo może być po 


Wea mmażej wokandzie... 
Sa O, 


ea 


W pogoni za posadą nauczyci 


Co mówią o tym zainteresowani 


W długim mroczn kory- 
tarzu inspektoratu kowe 
panuje cisza, aczkolwiek ludzi 
tu nie brak, 
Zza drzwi oznaczonych na 
pisem: „Inspektor Szkolny* 
wychodzi jakiś starszy pan. 
Otacza go grupa młodych lu- 
dzi, oczekujących w koryta- 
nzu. Mówią coś do inspektora 
cicho, skromnie. Słów ich nie 
słychać, Za to wyraźnie sły- 
chać odpowiedź inspektora: 
„Proszę państwa, ja przecież 
posad nie udzielam. Podanie 
przecież składa się do kura- 
torium. Jak będą nowe eta- 
ty nauczycielskie, kuratorium 
na podstawie złożonych podań 
samo zadecyduje, kto otrzyma 
posadę“. 
akiś młodzieniec coś tam 
pólłgłosem wyjaśnia. Inny coś 
aje od siebie. 
Odpowiedź inspektora sły- 
chać ma całym korytarzu: 
— Proszę pana, pan czeka 
cztery lata, a są tacy, którz 
czakają pięć albo sześć lat. A 
cóż ja ma to mogę poradzić. Te- 


raz mają być nowe etaty, ale 


trzeba podanie mieć w kura- 
torium... 
Ostatnie słowa wypowie- 


dziane są już zza zamykają- 
cych się drzwi, przez które in 


Najsłynniejszy Jasnowidz 


WOMOUTH 


Mistrz Międzyn. Instytutu Wiedzy Tejem- 
nej, uznany jako wszechówiatowej sławy 
isnomen, przy pomocy madium „TAMHRYV” 
žtóre jest meomvine, daje w transie jasne 
odpowiedz: we wszelk:ch zawikłanych kwe- 
stjach. Widz. na odiegłość. Daje moż. 
ność zdobycia miłości pożądanej osoby 
Przepow'ada przesziość | przyszłość. Opra- 
zowuje horoskopy | anaiizy graforogicz- 
>. Medjum zastawia pewne wygrane 
N-ry losów, podaje gdzie takowe mołna 
nabyć. W 34ej loternij padło 48 wielk :h 


wygranych, wybranych przez Medjum. Po- 
dać datę urodzenia, imię i nazwisko i 
-czyć kilka włosów dla kontaktu. Na 


koszty Bortowe załączyć Zł, 1 znaczkam 
pocztowemi. Adres: Kraków, Lubiez 22 m. 2. 


spektor szkolny wszedł do in- 
nego pokoju. 

,Pirzy drzwiach zatrzymały 
się trzy indagujące inspektora 
osoby. 

Młodzi są, lecz z oczu ich bi- 
je rozpacz i beznadziejność. 

Zbliżam się do nich. 

JUŻ W CZTERECH KURA- 
TORIACH. 

— Państwo pewnie oczekują 
na posadę nauczycielską? 

— Czekamy już kilka lat — 
odpowiada nR A niewiasta w 
brązowym lcie i nie wiemy, 
Go robić, aby otrzymać posa- 
dę. Swoje Rem: złożyłam 
Już w ozterech kuratoriach. 
Dwa kuratoria zwróciły mi 
podania z notatką, że wolnych 
posad nie ma. W dwu kurato- 
riach jeszcze moje papiery le- 
żą i czekają na zmiłowanie 

oże. 

— To może by raczej czynić 
starania w kuratorium — wtrą 
cam. 

, — Och, panie — odpowiada 
ją mi jeden przez drugiego 
bezrobotni nauczyciele — w 
kuratorium nawet w tych spra 
wiach nikogo nie przyjmują. 


bie czymś wolny czas—pytam 
SĄ p, 

— Studiuję. Ojciec mój jest 
drobnym dak Inikien, M 
zak.ad szewski. Kształcił mnie 
licząc, że na stare lata syn na 
posadzie będzie podporą jego 
życia. Mam już 26 lat, a jesz- 
cze ojciec musi mnie utrzymy- 
wać. Korepetycjami zarabiam 
na opłacanie czesnego, bo stu- 
diuję na uniwerku i doszed- 
łem już do pracy magister- 
skiej, ale nie mogę jej sfinali 
zawiać, za dużo przeszkód 
na drodze. Gdybym otrzymał 
posadę, do magisterium do- 
szedłbym bez trudu. 


NAUCZYCIELKA—SŁUŻĄCĄ 


— Czy pani również studiu 


je? — pytam nauczycielki w 
rązowym palcie. 

Kiwnęła głową przecząco. 

Odeszła kilka kroków od 
rozmawiających kolegów i 
szeptem tłumaczy mi, że chwi- 
lowo pomaga jednym państwu 
w gospodarstwie. 

— lo znaczy jest pani gos- 
podynią? — wtrącam. 

— Właściwie... służącą. Mam 
miesięcznie 30 zł. i utrzyma- 


W korytarzu wisi kartka z na-| nie oraz łóżko w kuchni. Mu- 


pisem’ „W sprawach otrzyma 
nia posady kuratorium nie 
rzyjmuje interesantów", 

oźny przy wejściu wypyta 
każdego, w jakiej sprawie 


szę robić wszystko. Moi gospo 
darze wiedzą o tym, że mam 
dyplom nauczycielski i traktu 
ją mnie z całą życzliwością. 
oja matka już nie doczekała 


przychodzimy, a potem wxzru- się ze mnie pociechy, zmarła 


szy ramionami i na tym koniec. 
— Tyle lat łażenia z jednego 
biura do drugiego, daremne- 


| 


rzed dwoma laty, a ja musia- 
am szukać dachu nad głową. 
Moi gospodarze są dobrymi 


go wyczekiwania godzinami ludźmi, chętnie ułatwiają mi 
na drobne słowo otuchy — mó- dostęp do swojej biblioteki. 


wi zgnębionym głosem przy- 

stojny brunei—w seminarium 

człowiek rwał się do pracy, 

marzył o szkole, o pracy spo- 

RA a tu nic, pustka i nę- 
za. 


Ostainio zaczyiuję się w Ko- 
nopczyńskiego Dziejach 
Polski Nowożytnej. Co za 
wspaniałe dzieło. Jak prawdzi 
wa mauka historii inaczej wy 
gląda od tej, której uczyłam 


nę nauczycielką, stworzę 50- 


bie własną bibliotekę. Marzę 
o tym. 
GDY NIE MA GDZIE SYPIAĆ 


— Czy pani zna tych dwu pa 
nów, z którymi pani czekała 
na inspektora? 

Nie znałam ich, ale roz- 
mawialiśmy ze sobą prze 
chwilą. Ten syn szewca ma s ẹ 
jeszcze dobrze, bo ojciec jego 
zarabia. Niewiele, alc zarabia. 
Ale ten drugi to prawdziwy 
bezdomny. Przed pół rokiem 
przybył do Warszawy, sypia 

dzie się da, no i uczy się w 
A M. C. A. francuskiego. Za 
darmo. 

— A na co mu to? À 

— Ażeby tylko coś robić, a- 
by się uczyć. Nie można wyjść 
z wprawy. Jak nie w tym, to 
w innym roku posadę otrzyma 
my. Nie pozwolić na spleśnie- 
nie mózgu. W tym roku 4 ty- 
siące nangayaci otrzyma po 
sady, w przyszłym o 
Wii? Fe. Trzeba do szko 
ły przynieść świeży umysł, 
i l da" 

— A jest sympatyczną op 
tymistką. 

„a Taką umiarkowaną. Czy 
pan myśli, że moje dzisiejsze 
zajęcia... gospodarskie nie 
przydadzą mi się we własnym 
domu? Bezwzględnie tak. A o 
„ym, że jestem.. pracownicą 
folam nie potrzebują roz- 
glaszac, gdy ę na posadzie. 
Ale muszę już iść do swoich 
zajęć. Raz na miesiąc wpadam 
to do inspektoratu, to do kura 
torium, aby nie pozwolić o so- 
bie zapomnieć. Sądzę, że to sta 
ie przypominanie się coś po- 
może. ŚGdy będą przeciąd: 

moje podanie z papierów wyj 
rzy moja żywa twarz i a nuż 
spowoduje przychylną dla 


— Pan chyba wypełnia so- sie w seminarium. Gdy zosta mnie decyzję. 


W CZIERY OCZ: 


r" 


"ne rozm w- iksa z Czytelnikami 


eTAWOZiwWA Miłość nie zna zazdrości 


P. ZOCHNA pisze: 


dzać w moim towarzystwie, starając' Ale w końcu powiedział mi, że chce 
„Drogi Redaktorze! W 


się zapomnieć o nim. Po części na- zostać moim przyjacielem i chce że- 
bym zapomniała o wszystkim co 
było. Spotykaliśmy się co niedzie- 


Tajemnice wieczności 


przysiępie 
rozpaczy zwracam się do łaskawego wet io mi się udało. | 


Czyli Spór o dziesięć złotych 


(A. E.) Do pana Hilela Gola 
blata przybył Menachem T. aj- 
blum i rzekł: 


minam, 
kresnych stepów... W spomi- 
nam, jak podnosiłem nóżkie 


jak latałem nad bez- | b 


Pana z prośbą o wydrukowane mo- 
jego listu i udzielenie mi dobrej ra- 
dy, jakiej Pan wszystkim udziela, 
o wiem jakie Pan cenne usługi 
i rady daje swoim czytelniczkom 
i czytelnikom. 


Będąc pewnego razu w ogrodzie; 


z moim towarzystwem, zauważy- 


| iam, że „on“ siedzi sam obok nas, 


vrzywołałam go do siebie i pozna- 
iam z kolegami. Wkrótce zaczął 
przychodzić do mego towarzystwa, 


la, gdyż tylko wtedy mówił, że ma 
CZAS, Mówił mi nieraz, że mogę na- 
wet widywać się z innymi chłopuka 
mi i on z innym! dziewczynami i to 
nam nie zaszkodzi w przyjaźni. 


— Hilel, zroróć mni j i Mam łat 1?. Uwagę moją jeszcze | iecz był tylko moim kol jak Mijały niedziele, a myśmy wciąż 
dziesięć złotych c Ay 5 latarni ALA . {w latach młodszych zwrociłam na każdy ARG Gda cza z Się spotykali, aż w jedną niedzielę 
4 A „I całkiem royraźnie pamię- pięknego chłopca. Tylko z widzenia | moimi kolegami, niż ze mną. zagednąl mnie, dlaczego nie przyc:0 


araz, zaraz — odrzekł 
pan Hilel, — Patrz no, jakie 
interesu jące książkę dostałem. 


tem, że bylem sioń i machałem 
nim małym ogonkiem, 


A ty się nie przypominasz 


go znając, poczułam do niego sym- 
patię, która wkrótce zamieniła się 
w miłość. Starałam się jak najbar- 
dziej, sby moc go poznać. Pozna- 


Pewnego razu dowiedziałam się, 
co opowiedział kolegom. Mówił, iż 


przestał się spotykac ze mną dlate. 


dzę do towarzystwa i że powinnain 
tychadz mawiali: bardzo 
aż odprowadził 

było bardzo 


przychodzić. 
długo ten temat, 
mnie do domu, bo mu 


Ona się nazyma 5 3 h | 80, że zadawałam się z innymi chło -_. ap 
dusz“. “Tu pisza, Ze jak czło: takie rzeczy? o nie" specjałnie debrej opla e pakami. Miat wobec mnie poważne | fP eror komy, odszedł, Alam wa 
roiek umiera, to jes d — Omszem -— odparł pan EE był ha Edzo N zamiary. Nie wiedzial, czy go ko- pilwościi czy kiedyś wróci, lecz nie 
rochodzi w i ZEWN: Menachem jaza tępnie nawet przyjaciel. cam Dopiero przekonał się o tym | iiom dlaczego ze mną tak strasznie 
albo . innego człowieka, . padła ę sprane arel się PTZY rozstaniu, gdy miałam łzy w tapil. Czuję że go nie skrzyw- 
b ro Zrmierzę i tak m kółko| — No czym ty byłeś? dobrą o ini Mówiono o nim, że oczach. On również płakał, gdy) qzijąm niczym. 
CRMA L je bulom ale = IRE Byka aaI Bie mamo sA Ra SUMA me wiem, E? 
złotyć ha aJ mnie te dziesięć | -— Nie może być! Menachem! i cele. | R K podobnego. | zrozumiała, dlaczego tak czyni ! ze-| Wiem a 1 ulisę Żyć nie mogę. 
— Czekaj Osłem? Co ty nie pomiesz! osz ja Bt E ea Pia Iye- bym przestała widywać się z inny- Panie Redaktorze, bardzo Pana pro 
-zecaj] no. Ładna historia Kiedy to było. kiedy? łam, mówi e, że to są głupie intry. | mi chłopakami. o jak najszybsze wydrukowa- 
z tą książką, co? Możlimie być, gi. Dni, któe z nim spędzałam, pły-| _ Ponieważ widział, że ja spotykam | nie tego w gazecie. Z niecierpliwo- 
0. 


że ja byłem kiedyś 
Albo jeleniem... yé kogutem, 

— Moje dziesięć... * 

— Zaraz! Mówimy o i 
żne rzeczy, a ty ciągle wyska- 
kujesz z glupstwami. Co zna- 
czy parę groszy, jak już jutro 
możesz się zrobić kanarkiem? 


Pan Menachem ponuro ki- 
wał głoroą, 

— Wtedy, kiedy ci pożyczy- 
łem te dziesięć ych A d 

Pan Hilel skurczył się ze 
smiechu i począł rozgłośnie 
kriczeć. Dźrięki te, które nie- 
zamwodnie wydawał już kiedyś, 


nęły mi bardzo dobrze ! słodk 

Pewnego razu spotkałam chłop- 
ców z towarzystwa, do którego kie- 
dyś przychodziłam. Zaczęłam z ni- 
mi spędzać czas, sle nie zaniedby- 
wałam mojego ukochanego. On 
również przychodził do towarzy- 
stwa, ale nie mojego, lecz innego. 
Dowiedziawszy się. że ja przeby- 
wam w towarzystwie innych chłop- 


się lalej z chłopakami i nie zważam 
na niego dołączył się do moich ko- 
legów, tylko dlatego, aby się ade- 
mnie odzwyczaić, będąc ze mną i po 
znać moje otoczenie. Gdy się o tym 
dowiedziałam, przestałam spędza 
czas z moimi kolegami i zapytalitim 
go się, dleczego mi nie powiedział 
prawdy przy rozstaniu. Odpowie- 
dział, że również dlatego, iż jestem 


ścią będę oczekiwała na Pana radę”. 
Wydaje mi się, że Pani niepo- 
trzebnie się nastraszyła, Kochana 


ć|Panno Zosieńko. Poco, miał się z 


Panią specjalnie umawiać, skoro i 
tak co niedziela się spotykacie? 
Choć intuicja i umiejętność wyczu 
wania u kochającej kobiety jest 
ogromna, ale tym razem chyba się 


z i č 5 5 A EURO leż | ilirciarą przestał widywać się ze ; : 
Bedziesz śpierwał melodie.  |fRy but odyńcem lub riep" | Si ze mna widywat sle nie wyrzu-| mna, Gdy zaś zagadnelam go, ale | Pan myli. dzie gdyby nawo y 
— Ale zwróć mnić moje,,, em, doprowadziły pana Me-|cił mi niczego. W końcu powie-| Czego zaczął przychodzić do mego | miSa niego żądać pani 


— Uś! Materialista jeden! 
Jak ty możesz rospominać ta- 
vie przyziemne sprawy, kiedy 
się rozchodzi o mieczność? Ja 
nie mogę się teraz zająć pie- 
niędzmi. Głowa moja nad czym 
innym pracuje, a myśl moja 
fruma w oblokach. 

Się mi zdaje, że się przypo* 


nachema do takiej pasji, że do 
puścił się na osobie dłużnika 
fizycznej zniemwagi. 
Wynikla z tego sprawa sądo 
ma, Sąd uznał, że mało brako- 
walo, a bylby oskarżony 
pędził duszę pana Hilela na dal 
4 rędrórwkę, p ukarał go za 
o miesiącem bez 
ka względnego 


dział, że nie może ze mna się spo- 
tykać, gdyż nie kocha mnie i nigdy 
mnie nie kochał, Tylko sobie prze- 
szkadzamy w pracy. W taki to spo- 
sób rozstaliśmy się. 

Ja sobie powiedziałam: „Trudno, 
los tak chciał i chyba tak musi 
być", pomimo, że wyczuwzłam, 


towarzystwa, nie chciał mi odpo- 
wiedzieć i pożegnał mnie. 

Czułam się bezradna. Nie spędza- 
łam czasu w towarzystwie chłop- 
ców ani nie zadawałam się zbytnia 
z koleżankami. Przeminął pewien 
okres, aż pewnego razu zwrócił się 


iż| do mnie z propozycją, żebym się z 


mówił nieprawdę, gdyż z jego słów | nim spotkała. 


które mi kiedys mówił, wynikało, 


Z wielkiej radości nie zadawałam 


że zwracał na mnie bardzo wielką mu pytać o przeszłości ani co go do 
uwagę, nawet gdy byłam  jeszcze| mnie sprowadza, tylko odpowiedzia- 
mała. Zaczęłam więcej czasu spę-lłam, że mogę się z nim spotykać. 


wytłumaczenia. Okoliczność, że u- 
dzielił Pani swobody w widywaniu 
się z innymi chłopcami, sob'e za- 
strzegejąc to samo, świadczy tyłko 
że zmądrzał i nic dziwnego. : 

Czas robi swoje. Młody chłopiec 
dojrza! i zrozumiał, że prawdziwa 
miłość nie zna zazdrości i nie bol się 
ograniczeń. doi 

Więc proszę do niego na isać, a 
wszystko będzie dobrze. a pew 
no! 


Witam Panów i dziękuję za 
przybycie na dzisiejszy zjazd 
działaczy miejskich. Jest to 
pierwsze zebranie. powołane 
do rozpoczęcia prac organiza- 
cyjnych na terenie miast pol- 
skich. Przystępujemy do pra- 
cy z niezachwianą wiarą w si- 
ły narodu polskiego, które, 
odpowiednio ujęte i zorganizo- 
wane odpowiedzą potrzebom 
współczesnego życia polskie- 
go i jego dynamice. Organi- 
zować to życie chcemy nie na 
zasadach wąskich, klasowych, 
wykluczających szerszy za- 
sięg poza sfery zainteresowa- 
ne, lecz w imię idei konsoli- 


dacji narodu, bowiem poczu- 
cie solidarności narodowej ży- 
je we wszystkich warstwach i 
gra na strunach wiecznie ży- 
wego patriotyzmu obejmuja- 
cego naród, a nie klasę, stan 
czy zawód, Pragniemy, by 
wszyscy ludzie dobrej woli i 
gorąco ezującego serca nieza- 
leżenie od ugrupowań. w któ- 
rych się dziś znajdują — sta- 
nęli wespół z nami do pracy 
konsolidacyjnej. Chętnie i po 
bratersku przyjmiemy ich M 
naszego grona i podzielimy się 
z nimi radością pracy nad 
wielkim dziełem zespolenia 
narodu. 


Stworzyć atmosfere pojednania! 


Skrupułatnie ważymy swo- 
je słowa j obca nam jest chęć 
uzyskiwania pozornych efek- 
tów. Przemawiam w tej chwili 
nie tylko do Was, zebranych 
w tej sali, nie tylko do tych, 
którzy słów moich słuchają w 
tej chwili przez odbiorniki ra- 
dia, lecz zwracam się także do 
wszystkich Polaków z myślą 

rostą i szczerą. 

" Nie łudzę się, aby nasz apel 
szybko osiągnął całkowity 
skutek, — pragnę jednak ra- 


Oto upłynął jeden tydzień 
od chwili ogłoszenia przeze 
mnie deklaracji ideowo-poli- 
tycznej. Poczuwam się do o- 
bowiązku podania do publicz- 
nej wiadomości sprawozdania 
z oddźwięku, jaki deklaracja 

wołała w kraju. À 

ziś już mogę się z Wami 
podzielić wiadomością, że dó 
apelu organizacyjnego stają 
szerokie rzesze obywateli na- 
szego kraju, zbiorowo po 
przez organizacje, lub też 
przez zgłaszanie się indywi- 
TEA wyrażają chęć do wzię 
cia udziału w pracy naszego 
obozu. i 

Z głęboką radością stwier- 
dzarm, że idea konsolidacji na- 
rodowej jest żywa i iwórcza 
w sercach polskich. Odezwali 
się przedstawiciele wszyst- 
kich stanów i zawodów, zgła- 
szając spontanicznie pragnie- 
nie maszerowania w karnych 
i zdyscyplinowanych szere- 


zem z Wami, Panowie, wytwo- 
rzyć nie atmosferę niechęci i 
walki ze wszystkimi, którzy 
od razu w szeregach naszych 
nie stają, ale przeciwnie, atmo 
sferę pojednania, gdyż oma je- 
dynie przyczynić się może do 
pozytywnych postępów koum- 
solidacji. (Huczne oklaski). 
Wszysikich Was wzywam do 
współpracy w tworzeniu ta- 
kiej atmosfery w kraju — i 
taką właśnie instrukcję po- 
zwalam sobie Wam udzielić. 


utru Polski 


gach ku potężnemu, żywym 
tętnem bijącemu Jutru Polski. 

Starałem się jak najbar- 
dziej sumiennie zanalizować to 
wielkie w życiu polskim zja- 
wiska.  Odczytuję w nim 
zdecydowaną wolę spoleczeń- 
stwa stanowienia karnego, zdy 
scyplinowanego, świadomego 
swych obowiązków zjednoczo 
nego z twórczych sił narodu — 
obozu. 


Ogłaszam i zawiadamiam: 
race nasze będziemy prowa- 
dzić jako „Obóz Zjednoczenia 
Narodowego“, 

Jest to nazwa organizacji 
i jednocześnie generalia wv- 
tyczna dla prac naszych. 

Nie spoczniemy wśród tru- 
dów dnia, nie cofniemy się 
przed żadnymi przeciwnościa- 
mi, z konsekwencją i twar- 
dym uporem iść będziemy 
wciąż naprzód, świadomi ko- 
nieczności dyscypliny organi- 


W Z O EA W AAAA EO O A OOO AA 
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zacyjnej, wzajemnego zaufa- 
nia, wyrzeczenia się ambicji 
osobistych czy osobistych ko- 
rzyści. 


Już dziś do pracy! 


Zjazd dzisiejszy jest pierw- 
szym z zamierzonych zjazdów. 
Od jutra rozpoczniemy prace 
organizacyjne w terenie, o 
postępach tych prac będzie- 
my wszyscy informowani. Na- 
stępne zjazdy obejma inne od 
cinki pracy narodu — wszyst- 
kie zaś powiązane będą w jed- 
noliłą całość organizacyjna, 
kierowaną duchem jedności 
narodowej i wapólnej więzi 


ideołogicznej, zawartej w ogło 
szonej przeze mnie ideea 
cji. 

Obywatele! 


W pierwszym etapie organi 
zacyjnym wszystkie władze 
centralne i lokalne muszą po- 
wstać jako władze tymczaso- 
we, działające z mojego powo- 
łania. 


Tymczasowy 
Zarząd O. Z. N. 


Wzywam wszystkich, którzy 
od dziś poczuwać się będą do 
naszej wspólnoty organizacyj- 
nej — do stanięcia z powoła- 
nymi przeze mnie władzami 
organizacyjnymi do współ- 
pracy i okazania im całej po- 
mocy. 

Niniejszym powołuję tym- 
czasowy zarząd organizacji 
odcinka miejskiego — na razie 
wyłącznie z Warszawy: Prze- 
wodniczący p. Stefan Starzyń- 
ski (oklaski), członkowie: pp. 
Leopold Skulski, Henryk Brun 
Antoni Snopczyński, Wacław 
Minkiewicz, inż. Jerzy Budzyń 
ski, Jan Niemczyk, Jan Hop- 
pe i Eugeniusz Wencel. 


Zarząd ten w najbliższej 


już przyszłości  uzupełnię 
przedstawiciełami z całego 
kraju. 


Obywatele! Stając ramię 
przy ramieniu, z wiarą i ufno- 
ścią. z płomienną miłością 
ojczyzny w naszych duszach, 
z energią niepokonana rozpo- 
czynamy wymarsz ku wiel- 
kiej. potężnej stałe twórczo 
pracującej Polsce! 


Przemówienie prezydenta Starzyńskiego 


li wysiłków nie oszczędzać, aby praw tyzmów, doktryn lub doktrynek, 


Po przemówieniu płk. Adama Ko- 
ca głos zabrać Przewodniczący 
rządu Tymczasowego Obozu Zjed- 
noczenia Narodowego p. prez. Sta- 
tzyński. 


Przemówienie to rozpoczyna 
się od słów: 


Istnieją w życiu prawdy — któ- 
rych udawadniać nie trzeba, zwła- 
szcza, gdy zdarzają się chwile, w 
których ludzie dobrej woli — bez 
porozumienia się z sobą — w naj- 
ważniejszych kwestiach życia zbio- 
rowego — dochodzą do tych samych 
zmpełnie wniosków. Taka chwila na- 
deszła obecnie — i takie prawdy za- 
świtały przed naszym narodem. 


Deklaracja ogłoszona przez Puł- 
kownika Koca — zawiera treść, któ- 
rą każdy z nas tu obecnych — a rów» 
nież wielu innych obywateli — uzna 
ią za swoją, gdyż treść jej, jest 
jakby z nas samych wzięta. Nade- 
szła bowiem wspólna śŚwiadomosć 
wszystkich, dobrej woli Polaków — 
i ustaliły się prawdy, którym nikt 
z nas nie tylko nie zaprzeczy, ale 
odwrotnie wiarę w nie starać się 
będzie jak najhardziej umocnić — 


Z ofiarą 
na Pomoc Zimową 
nie należy zwiekać. 
Czyś już wpłacił 
zaackiarowaną sumę? 
KONTO P.K.O. 79.209 
„POMOC ZIMOWA“ 


dy łe w życie zostaiy wcielone, 
Wyciągnięta z tej deklaracji 
rodaków dłoń, sprzęgnie się 
wodnie w wielki i potężny, nieprzer- 
wany łańcuch spracowanych dłoni 


łwytworzyć się musi 
| do; PRACY, który jest konieczny, któ- 
nieza- ; p 


4 


polskich, gorącym tętnem bijących | 
serc i zdyscyplinowanej współcze-: Obozu zgłaszam wniosek na- 


Śnie, świadomej celów i dróg, nic- 
złomnej woli naszej. 

Opierając się na aforyźmie Mar- 
szałką Piłsudskiego: „Idą czasy któ- 
rych znamieniem będzie wyścig pra 
cy“, mówca przechodzi przez długie 
lata naszej państwowości i pracy 
dla Państwa. 

Jako naczelne zadanie społeczne, 
jako naczelny obowiązek każdego 
Polaka, pragnącego przyczynić się 
do realizacji hasła rzuconego przez 


H 
[i 


| 


Naczelnego Wodza — podciągania | 


Polski wyżej — jest przede wszyst- 
kim — ożywienie naszej codzien- 
nej pracy duchem narodowym. 
wzmaganie, pogłębianie i intensyfi- 
kacja każdej pracy koniecznej i po 
Żytecznej, wałka o poszanowanie 
pracy i dobrobyt lndzi pracy, wal- 
ka z nieróbstwem i pasożytnietwem 
indywidualnym, społecznym i go- 
spodarczym, 


Dłuższe swoje przemówienie 
kończy p. prez. Starzyński sło- 
wami: 


KRÓTKO MÓWIĄC ZAKASAĆ 
RZBGAWY I PRACOWAĆ, PRACO- 
VAĆ, PRACOWAĆ NA KAŻDYM 
POLU. To jest program Polski, któ- 

„ry ja wyżej podciągnąć może! 
: W szlachetnym wyścigu pracy, w 
i szlachetuej konsekwencji czystych 
ambieyj, a nic fałszywych zarozu- 
miałości i fałszywych arystokra- 


ENTUZJAZM 


y sam z siebie pracę potem wzma- 


za i podnieca. 
I 


Jako akt erekcyjny nowego 
siępujący: 


Dnia 1 marca 1937 r. w sa- 
li Ratusza Stołecznego w War- 
szawie niżej podpisani obywa 
tele wszystkich warstw, sta- 
nów j zawodów przybyli z licz 
nych miast Polski, w pełnym 
poczuciu dziejowego  posłan- 
nictwa Narodu Polskiego į sy- 
tuacji wewnętrznej zeczy- 
pospolitej i układu sił między 
narodowych oraz polityczne- 
go położenia Polski w całko- 
witym zrozumieniu doniosłej 
roli, jaką w procesie histo- 
rycznego rozwoju Polski ode- 
grać muszą miasta, 


posłuszni wezwaniu Naczel 
nego Wodza Marszałka Śmi- 
głego-Rydza do skupienia się 


około hasła obrony Polski i 
podciągnięcia Polski wzwyż, 


uznając w pełni słuszność i 
znaczenie deklaracji Pułkow- 
nika Koca, postanawiają: 

Przystąpić na zasadzie tej 
deklaracji do organizacji wiel 


i 
i 
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rokiej płaszczyźnie konsolida 
cji politycznej oraz walki o 
rozwój i tężyznę sił gospodar- 
czych. społecznych i kultural- 
nych Narodu i Państwa Pol- 
skiego. 

Wezwać wszystkich dobrej 
woli, a nieposzlakowanych na 
czci i honorze Polaków do 
współpracy. 

Zebrani przyjęłi tę deklara- 
cję burza oklasków. 

— Po wzniesieniu okrzyków 
na  Gześć Rzeczypospolitej. 
Pana Prezydenta Ignacego 
Mościckiego, Rządu polskiego 
i p: pik. Koca do głosu przy- 
szli przedstawiciele miast 
Rzeczypospolitej. 


Pierwszy przemówił p. prof. 
Skoczyłas z Krakowa twier- 
dząc. że całe społeczeństwo 
Polskie przyjęło deklarację 
polityczno ideową pułkowni- 
ka Koca z niebywałą ulgą. 
Mówca szkicuje stan wewnętrz 
no-polityczny jaki się wytwo- 
rzył po zlikwidowaniu B. B. 
W. R. stwierdza fakt. że nowy 
Sejm i Senat zawisł gdzieś nad 
społeczeństwem, bowiem nie 
potrafił ze społeczeństwem 
znaleźć odpowiedniego kontak 
tu i w tych warunkach potrze- 
na nowej ideologii nowego 
czynu politycznego stała się 
koniecznością. 

Omawiając sprawy nauki 
sztuki i literatury jako ele- 
mentów, na których płk. Koc 
między innymi oparł swoje 
tezy programowe prof. Sko- 
czylas domaga się szerszego 
otwarcio bram wsi, aby ta mo- 
gła zdrowymi swymi synami 
zasiłać ku chwale i wielkości 
ojczyzny kadry polskich nau- 
kowców. | 

Drugi z kolei przemówił pre- | 
zydent m. Lwowa p. Ostrow- 
ski stwierdzając. że Lwów- 
miasto żołnierzy Rzeczynospo- 


NIE UFAJ BYLE KOMU 


De naszych Czytelników. 

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik. to 
któż inny potrafi szczegółowo okre- 
śłić Twój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Re- 
daktorem poczytnego pisma „Świt 
(Wiedza Tajemna), autorem wiela 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej. 

Jeżeli Ci brak energii, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
5zkolnik wyszczególni najważniej- 
sze fakty Twego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jak 
Żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo- 
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta- 
kowy można nabyć. Podaj datę uro- 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy- 
nagrodzenia. 

Na niewielką iłość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra- 
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No- 
wą Wieś k. Chorz., Karola Miarki 
2 — 10.000 zł, W. Baranowicz, Gdy- 
nia, Wysockiego 35 m. 6 — 10.000 zł., 
Józef! Bogusławski, Wilno. Ostro- 
bramsha 11-6 — 100.000 zł. M. Made- 
jówna Stanisławów, Romanowsk. 
9 —100.000 zł, J. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zł., 4 
Piatkiewicz, Kraków, B. Zaleskiege 
24 m. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, Tare 
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Ma- 
cisz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5 
25.000 zł, W. Piechowski, Często- 
chcwa, Szczytowa 18 -— 75.000 zł..1. 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem — 
75.000 zł, W. Kaźmierczak, Wojko- 
wice Komorne, Ogrodowa i — 25,000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda- 
jac swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź. 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso- 
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
biz żadnej dopłaty. Żałącz 50 gro- 
szy znaczkaiii pocztowymi, War- 
szawa, redakcja „Świt“, Żulińskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć. 


Frontem do Morza! 
Da a U  WIERDOOE 


litej, rozumiejąc doskonale, 
że siła zwycięstw zależna jest 
od jednolitości ataku łączy się 
z całą Polską w nowym obozie, 
który ma na celu dźwignięcie 
Polski wzwvż. 


Degradada Wielkopolski 


Doskonałe w treści i w for: 
mie przemówienie wygłosił 
następnie p. Sikorski z Pozna- 
nia. Przeszedł ou mianowicie 
cały okres w którym Wielko- 
polska wróciła do Rzeczypo- 
spolitej i rolę jaką odegrała 
ona w życiu Narodu. 


jedna z największych 
krzywd — oświadcza mów- 
ca — jaka wyrządzona została 
Wielkopolsce, to był niestety 
smutny fakt, że nie zdołano w 
niej rozniecić kujtu dla czy- 
nów pierwszego Marszałka 
Polski i jej Budowniczego. 

Mówca usprawiedliwia to w 
doskonały sposób tym, że z 
punktu wadliwie potraktowa- 
na została administracja pan- 
stwowa: w Wielkopolsce. 

Wbrew wszelkim najlep- 
szym intencjom odgradzano 
Wielkopolskę jakimś tęż- 
nym murem nie do przebycia 
od reszty kraju. Dano jej u- 
tzędników z obcych dzielnic, 
odsunięto ją niejako od bez- 
pośredniego wpływu na stano- 
wienie o całości Rzeczypospo- 
litej, słowem zdegradowano 
Wielkopolskę jako część kra- 
ju. 

Zamiast tych, którzy wyra- 
bialiby w niej miłość do Oj- 
czyzny i jej bohaterów. zna- 
łeźli się ci, którzy raczej wszel 
kimi sposobami starali się tę 
miłość zabijać. 

I jeśli gdziekolwiek potrzeb- 
na była konsolidacja, to prze- 
de wszystkim tu właśnie na te- 
renie Wielkopolski — oświad- 
cza mówca. 


Znakomicie  przygoiowane 


kiego obozu, opartego na sze-| przemówienie oparte na jak 


najbardziej rozsądnych prze 
słankach przyjęte było burzą 
niemilknących oklasków, 

W następnym krótkim prze 
mówieniu p. dyr. Barański a 
Wilna zameldował po żołnier: 
sku, że ziemia Marszałka Pil- 
sudskiego staje do apelu i zgła 
sza się do obozu przez tegoż 
Marszałka  stwonzonego, po 
czym przemówił marszałek 
Wrzesień w imieniu Śląska. 

Następne przemówienie wy- 
głosil imieniem Pomorza po- 
sel} Marchlewski z Bydgosz- 
czy. 

— Hasło gospodarzami w 
Polsce jest Naród Polski przy- 
jęło Pomorze z pełnym uzna- 
niem, bo właśnie Pomorze jest 
tą częścią Rzeczypospolitej. 
która to Masło już dawniej 
w ezyn wprowadziła. 


Po tych przemówieniach 
pan prezydeni Starzyński jako 
przewodniczący  zapropono- 
wał wysłanie depesz hotdow- 
niczych do Pana Prezydenta 
Rzeczypóspolitej. do Pana Mar 
szałka Edwarda EF TARA 
dza, do Pana Premiera Sławo- 
ja Składkowskiego oraz do 1a 
ni Marszałkowej Aleksandry 
Piłsudskiej, co zebrani przyję- 
li burzłiwymi oklaskami. 


Okrzykami na cześć Prezy- 
denta, Marszałka Śmigłego 
i pułkownika Koca oraz od- 
śpiewaniem hymnu narodo":e- 
go posiedzenie zostało zam- 
knięte, a zebrani złożyli swoje 
podpisy aktem erekcyj- 
nym rozpoczynającym dzia- 
łalność Obozn Zjednoczenia 
Narodowego. 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
QOrlinskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
botnieami tej fabryki była młoda i ładne Jadwiga lzdcbska, która 
sk cie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo* 
wal ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto- 
wana. 

Tymczasem Tadensz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
Nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
ł pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
wanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
Powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej Powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

ŚRES uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
taż Fade: Partyjnego, Piaseckiego, stsaconego przez Moskali. iu 
oniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio- 

320 wezwać ją na sąd partyjny. 
Tu ke uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 


godnie po decyzję, któ SE > każe... À 
domówności. J€. która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw 


fa posiedzenin ko 
nę aratować Jadwig 
k Opracowano szcze 
Smierci i wydostała 
Tania jest niewinna, 
podstawne. 

Tania umówiła się z Ta 
tała czy ją nadal kocha 
Że Sokół interesuje się ` 
wiedzi, Tania 
leźc, 


Bojowcy postanow 


mitetu bojow.go postanowiono za wszelką ce- 
e Izdebską, skazaną aa śmierć, 

gółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
Się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 


denszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
"18, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
je | się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo- 

Yoko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 


r zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
R zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
Olea zniewążyć czynnie konsula niemieckiego. 
mu 5 ac Powinien wyrazić ubolewanie pee 
FE ią uae planowa, że w tym czasie, gdy Skałłon 
c sk R; anią konsula, rzucą na niego bombę. 
disk sui. xE onkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
kika wych z OWE „Lalo, al Koszykowej 13. Okna jej 
Schódziły üa Koszykową i Natofińsk której mi 
consul niemiecki. Bomb i e E E 
eych wa NAtolińai k oby miano rzucić g okien wychodzą- 
ika Jad Ei Ę anna zaiaeldowała się jako Irena Kozłow- 
służby. ę lzdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
Tadeusz przyniósł dziewczętom na Koszykowej i 
mość, że wice-konsul został spodczkowany, a HA AA e 
gotować się do dokonania zamachu. Pouczył dziewczęta, co Al 
robić, gdy Skałłon będzie przejeżdżać , í a 
Nareszcie nadszedł dzień zamachu: 
spotkały 
sprawozdanie. 
padkowo znalazła się również tam— 
rozmawia z Jadzią, 


» szybko pobiegła do czwartego 


ania opowiedziała, że gd ła laski iński 
Dod TAS rozmowę jaśki gdy szła laskiem młocińskim — 


ratusz. 
zemu to? Co złe j — 
EA RECE go uczyniłam? — załamała 
Była przekonana, że po tym, jak udzieli infor- 
macji, wydostanie się natychmiast z gabinetu. 
tu nagle usłyszała, że odprowadzą ją na ra- 


usz z powrotem do dyspozycji ojca. Do pulko- | 


he a Iwanowa! 
est rozpaczona. Co powinna teraz uczynić 
aczona. ynić? 
Nagle strzelila Jery nowa myśl do głowy: powie ko- 
owi, kim jest, że jest córką pułkownika 


Iwano j 
km. EA > Ja na pewno teraz uratuje, natych- 


myśla spo 0% i to z honorami. Tania nie roz- 
= pas | szk A 

aA da nie zastanawia się. Jedna myśl 
owie, że ; 


Jest zrozpaczona. M EN daf 
O, poniesie Er kurę z, dacia, A > wyjścia. 
czemny sposób pozbyć się rywa Și ciala w nik- 

Prosi komisarza, by ją puścił, zał : 
ale komisarz jest nieubłazany Waniek ać 
nicznie i powiada: ' “Smiecha się iro- 

— Czemu to boi się 
wa? Przecież nie przesy 
ną, ale tylko do sprawdzenia aokumentów 
tuszu znajduje się ochrana, im świat dza; 
wszystkich świadków... Pułkownik iwżnówizeckie 
zapewne wynagrodzić panią, za tak cenne latam. 
macje... 

— Blagam pana o litość... Jestem chora... Niech 
pan mnie zwolni... 

— Ale przecież powtarzam 
Ch, 


; Pani, nie aresztowa. 
ni, nie mam więc potrzeby jej zwalniać... 
zi tylko o ponowne przesłuchanie... i 
— Panie komisarzu, nie pójdę do ratusza! —. 
zawołała Tania głosem człowieka, nie malącego 


już nie do stracenia. 

„Pani upór szkodzi pani tylko... — powiada 
komisarz tym samym ironicznym tonem. — Nasu- 
wają się różne przypuszczenia... 

— Panie komisarzu, oświadczam raz jeszcze, 

na ratusz nie pójdę... 
„ — Pani dziwny upór budzi we mnie tylko 
śmiech... Natychmiast odprowadzić aresztowaną — 
podkreślił komisarz ostatnie słowa. — Niech pan 
zabierze ze sobą jeszcze jednego.. Porzekazać do 
dyspozycji pana Griina... 

„ lania usiłowała upierać się, ale dwaj policjan- 
c aia ją mocno pod ramię i wyprowadzili z ga- 
| netu. 

„Poczuła się jak gdyby nad krawędzią przepa- 
ści. Krew uderzyła jej do głowy. Z trudem mogła 
utrzymać się na nogach. Kolana uginały się pod 
nią. 

— Któż to 
ojanbtów. 

— Nie twoja sprawa.. — gburowato odrzekł 
policjant. 

— Czy pan pułkownik Iwanow nie jest już 
szefem ochrany? — pytała dalej Tania, nie zwa- 
żając na Wujek odpowiedź policji. 

— Aha, toś już miała z nim do czynienia... Wi- 
dać, jaki z ciebie ptaszek.. — rzucili policjanci 
wieloznacząco, 


ze 


jest ten pan Griin? — zapytała poli- 


— Czuje się źle, 
Jej z ust. 


ję za chwilę upadnę — wyrwało 
— Nie miałam z nim jeszcze do czynienia, ale 

słyszałam nieraz o nim — odparła Tania. — Któż 

nie słyszał o Iwanowie? 

„ Policjanci zamilkli. Prowadzą Tanię środkiem 
ezdni. Zasłoniła sobie 'warz chustką: nie chce, by 
toś ją teraz ujrzał i poznał... 

Prosiła Policjantów, by ją zawieźli dorożką. 
Ale nie miała przy sobie pieniędzy, a policjant nie 
miał zatu..ru płacić za jej dorożkę... 

, Idąc środkiem ulicy, zauważyła Tania, jak w 
kierunku Placu Muranowskiego, skąd prowadzi 
droga do Miłocin, pędzi galopem oddział kozaków... 

Źrozumiała co to oznacza: policjanci pędzą, by 
aresztować Tadeusza.. Za kilka tygodni zawiśnie 
na szubienicy... 

Ta myśl przekłuła swym ostrzem jej świado- 
mość. Poczuła, że za chwilę padnie, wszystko po- 
częło wirować przed jej oczyma, w uszach szu- 
miało i dudniło, nogi odmówiły posłuszeństwa... 

~ Czuje się źle, za chwilę upadnę — wyrwało 


LIEN ZAPŁAT 


TRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUWIE 
MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU 


Ko ii „ĘĄ 


wąskiej uliczce Daniłowiczowskiej, gdzie mieści- 
ła się w pałacu Blanka ochrana... 

Poprzez wąską bramę weszła Tania na szero- 
kie podwórze. Gd przychodziła do ojca, nigdy 
nie szła tym Baski wejściem, tylko zawsze 
przez szeroką bramę ratusza... 

Ale teraz jest ty aresztowaną, 
tym... 

Pierwszy raz w życiu jest teraz aresztowana... 
Ach, jak ci wszyscy szpicle byliby przerażeni, 
gdyby dowiedzieli się, EE jest ta rewolucjo= 
nistika... i 

Spacerują teraz, widocznie czekają na zlece- 
nia i spoglądają na nią obojętnym wzrokiem. Bo 
to mało ludzi sprowadza się tu codziennie? Dlacze- 
go nie poznali jej? 

Czyżby ojciec nie wysłał listów gończych po 
jej ostatniej ucieczce? A może zmieniła się do te- 
go stopnia, że trudno ją poznać.. , 

O, naprawdę zmieniła się! Przejścia ostatnich 
dni, zerwanie z Tadeuszem, długie tygodnie ocze- 
kiwania — to wszystko wyczerpało ją. ra 

Do tego niezawsze mogła zjeść, nocami nie sy- 
piała. Gdy przed trzema dniami spojrzała do lu- 
stra — przesiraszyła się sama. Nie poznała siebie.., 
A przecież nie RAKS r jeszcze dwudziestu lat! 

Nie dziwnego, że nikt jej nie poznał... Zmieniła 
się nie do poznania. Zapewne rodzony ojciec nie 
pozna jej! ZP. y 

Zadrżała. Za chwilę znajdzie się znów przed 
obliczem ojca... s ra D 

O, teraz już nie może liczyć na jego litość. 
Aresztuje ją, a w najlepszym wypadku odwiezie 

od eskorią w giąb Rosji do jakiegoś klasztoru... 
fadeusza już nigdy, nigdy nie zobaczy! 

Policjanci wprowadzają ją do małego pokoiku. 
Z nad papierów unosi głowę pisarz o twarzy mo- 
psa i warkliwym głosem pyta: 

— Nazwisko? : ; d 

— Marianna Zeyer — odpowiada cicho Tania. 

— Paszport! i, 

— Nie mam pasz io 

— Jak to -oA atu? Czowiek bez pasz- 
poriu — nie istnieje dla nas — warknął urzędnik 
o twarzy mopsa... 

Policjanci wprowadzają Tanię na pierwsze 
piętro. Przekazują tam ją za pokwitowaniem 
dwom szpiclom. 

— Do kogo ją przysłano? — zapytał jeden ze 
szpich. | , 

— Wprost do pana Griina, oto list od komisa- 
rza Kanszyna... i i 

Griin... Griin... Dopiero teraz przypomina sobie 
Tania, że nieraz słyszała z ust towarzyszy partyj- 
nych to nazwisko. Zawsze mówiono o nim z niena- 
wścią i wstrętem... 

A jednak odetchnęła teraz z ulgą. Byle nie wpro. 
wadzić jej do gabinetu zefa ochrany... Ale czemu 
to nie sprowadzają jej do ojca? Chodzi przecież 
o tak ważne wydarzenie, jak zamach na generał: 
gubernatora Skałłona — dziwi się Tavia. 

Obydwaj szpicłe PRACA długim koryta- 
rzem. Z końca korytarza dochodzi ją krzyk: wi- 
docznie tam właśnie „badają“ szpicle jakiegoś 
aresztanta. Z wa jakiś drzwi słychać donośny 
krzyk szpicla. Widocznie również „bada“ areszto- 
wanego... | p 

Tania poczuła, jak dreszcz przebiegł po jej cie 
le. Przypomniała sobie, że tu katowano 1 leusza, 
i może znów go będą katować. Ale teraz z jej 
własnej winy... i TE y 

Dreszcz znów przebiegł po jej ciele! Co uczy- 
niła! Czemu tak nikczemnie postąpiła? Ę 

Cóż zawinił, że przestał ją kochać, że pokocha 
inną? Czyżby dlatego miała sama oddać go sł ręce 
kata? Ach, nikczemna, czemu tak postąpiła... 

Wybiega z jakiegoś pokoju szpicel ze szpieru- 
tą. Twarz jego wyraża zadowolenie... 

— Powiadam ci, że nawaliłem tam jednego go” 
ścia... Aż mię ręka zabolała — odezwał się da je- 
dnego ze szpicli, co prowadzili Tar. z. - Wyśpie- 
wal mi wszystko, jak kanarek... 

— A ja tej bestii przyszłam z pomocą — skur- 


nic poza 


| czyło się z bólu serce Tani. — Pomogłam im od- 


się jej z ust, i uczepiła się kurczowo rękami ra- | 


raienia policjanta. 
olicjanci naradzali się, 
na jest blada, ledwo się na 
z nią do bramy — powstanie wnet zbiegowisko, 
mogą ją odbić... Nie ma innej rady, trzeba wziąć 
orożkę, a ochrana już na pewno zapłaci... 


Po kilku minutach dorożka 


co czynić: aresziowa- 
nogach trzyma. Wejść 


stołem ten, co budził postrach wśró 


zatrzymała się na | 


szukać śmiertelnych wrogów... 
Myśli jej Poza p drzanie wnet 
z ją d inetu, w którym siedział za 
oi bata wszystkich 
mieszkańców Warszawy, wcielenie potwora, 
WIKTOR GRUN. 
Już z pierwszego wejrzenia człowiek ten bu- 
dził odrazę. Kre 
4 Dalszy ciąg jutro. 
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Rada Mi 


ejska w obozie płk. Koca 


Znamienna uchwała radnych m. Kielc. Na gruntach dawnej „„Psiarni* powsta- 


Na wstępie sobotniego po 
siedzenia kieleckiej Rady 
Miejskiej radny dr. Jokiel 
zgłasza imieniem Rady Miej 
skiej akces przystąpienia do 
obozu płk. Koca. Akces ten 
został powitany burzą okla- 
sków i zostaje 
przez aklamację. 


W dalszym ciągu 
dzenia znalazła się na fo- 
rum obrad sprawa ustale- 
nia taksy na prześwietlenie 


nowonabytym przez szpital | 


miejski aparatem  Roentge- 
na. Rada przyjęła zapropo- 
nowaną taksę przez miej- 
ski Wydział Zdrowia w o- 
sobie cr. Komendy, 
sząc jedynie poprawki rad- 
nego Lubasa, zmierzające 
do stosowania ulg i zniżek 
indywidualnych dla nieza- 
możnych. 


Ceny za wodę obniżone 


WZNO” 


Na wniosek Magistratu w 
opracowaniu komisji techni- 
cznej, Rada Miejska uchwa- 
lila obniżyć ceny za wedę- 
o czem donosiliśmy już u- 
przednio. 


Kina kieleckie: 


Od dziś codziennie 


PANI MINISTER 
TAŃCZY 
w „CZWARTAKU"” 


Palace: >an Francisco 
Casino: Noc przed bitwą 
AE a z: gie 
E Skład wędlin E 
Ej F=a—— rowie ra z 
£ i sprzedaż mięsa E 
E z ubeju mechanicznego 5 
“M. Ostrowski | 
E Kielce, ul. Sienkiewicza 13 = 
OI 


WAWY: 


Wyrób szczotek i 


Wykonywa wszelkie 


ZAW WYZN 


AAAA NAM 


POWY Wy AAA w AAAA 


Gdy zawadzisz 6 


pamiętaj, że 


uchwalony | 


posie- | 


J. GKRAJEWSKI Só 
Kielce, ul. Sienkiewicza 30 "30mm" 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 


nego i technicznego, po cenach bardzo przystępnych 


Posiadam nz składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki. linoleum, chodniki, wycieraczki ı t. p. 


MMA À | 
MMM MMM MMM MPM? 


BAR i RESTAURACJA „BRISTOL“ 


nie Ośrodek Wychowania 


Newy cennik przewiduje | 
zniżkę 10 procentową. Ce-| 
Ina wody wynosić będzie o- 
|becnie I zł. za mtr. za- 
miast dotychczasowej | zł. 
I0 gr. Na cele polewania | 
ulic ustalono opłatę za we- 
dę w wysokości 20 gr. za 
| mtr. Dla celów przemy” 
słowych cena wody wyno- 
sie będzie 60 i 70 gr. zale- 
żnie od ilości jej spożycia. 
Minimum opłat za wodę 


cenie wodę będzie płacił 
Magistrat dla swych przed- 
siębiorstw, kolej oraz woj- 


sko. 


A 


Se EJERS" „LEO LUX" 
Ko” e) Orza 


O 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


| Naszych Szan. Prenumeratorów zamiejscowych pro- 


|simy o uregulowanie prenumeraty przy pomocy załą- 


czonych przekazów. 


Administracja 


Listy do Redakcji 
ECHO ZAJŚCIA 


w miejskim Ob. Kom. Pomocy. Zim. w Kielcach 


W związku z zajsciem jakie 
miało miejsce w Komitecie Zi- 
mowej Pomocy w Kielcach, ja- 
ko naoczny świadek spieszę, 
aby wyjaśnić jak ono rzeczy- 
wiście wyglądało. 


obrzucać sekretarza, urzędni- 
ków, kontrolerów i t. d. Mało 
tego wpuszczają do wnętrza 
kobietę uprzednio stosownie ją 
jpodburzywszy by nie ustępo- 
|wała lecz biła się z sekreta- 
Uwzględnia się tezę, że sza- rzem dotąd aż jej się zlęknie 
ry człowiek pracy ciężkimi wa- ji da. | tak się robi. 
runkami życiowymi jest po-| 
drażniony i najmniejszy nie- 
takt ze strony Komitetu wpro- 
wadza biedaka w pasje. Jed- 
nak muszę powiedzieć, że u- 
rzędnicy zatrudnieni w tymże 
Komitecie pracują po 18 go- 
dzia na dobę bez żadnych spe 
cjalnych wynagrodzeń, a bez- 
robotnych przychodzących po; 
zasiłki traktuje bardzo grze- 
cznie. i 


Kobieta taka awanturuje się 
i każdemu urzędnikowi wygra- 
ża, krzyczy, domaga się zasił- 
ków i t. d. Gdy się ją prosi, 
by wyszła, aby zaczekała spo 
kojnie a załatwioną będzie, o 
Item wcale słyszeć ni: chce. 


rze się za rękę i prowadzi do 
drzwi. Wówczas niepochamo- 
wana zawżiętość bierze górę i 
|kobieta uderza urzędnika w 


Jak jednak wygląda strona KEG 


zachowania się samych bezro- 
botnych. O tem możnaby pi-' 
sać całe tomy, chcę jednak 
tylko podać wątek faktów ma- 
jących właśnie miejsce w tym: 
że Komitecie. Otóż jeśli od- 
mówi się racji pobierania po- 
mocy człowiekowi siedzącemu | ejj naszej Polski. | pomoc ta 
na 12 morgach ziemi wten* musi być podzielona między 


czas on uważa, za miaredajne ||udzi naprawdę biednych. 
ohydnymi wyrazami 


Przykro jest bardzo, że bez- 
robotni zrozumieć nie chcą, że 


mocą bezrobotnym nie jest u- 


stawą Konstytucji, lecz dobro- 
wolną ofiarą prawych obywa- 


wpaść i F 

Proszę więc dzanowną Re- 
dakcję o umieszczenie tego 
sprostowania opartego na kon- 


|kretnych faktach. Urzędnik, 
pędzli „ który padł ofiarą zajścia nie 
3 może być brany pod sąd o- 


pinii publicznej, gdyż zacho- 
waniem się swojem i w wyko- 


nywaniu swych obowiązków 
roboty w zakres szczotkar- nie dał powodow do ujemnych 
i spostrzeżeń, 


Kielce, I NI 1937 r. 
T. Latkowski. 


DUZY YANN 


Kielce 


Cóż więc można zrobić. Bie- 


Fizycznego 


Jak wynika z zestawienia 
odczytanego Radzie przez 
kierownika wydziału finan- 
sowego magistratu w ubie- 
głym roku budżetowym do- 
konano przekroczeń ponad 
preiiminarz na 35 tys. zł. 
Przekroczenia te są stosun- 
kowo nieznaczne i znalazły 
pokrycie w sumach pocho- 
dzących z redukcji płat- 
nych odsetek wynikających 
z zadłużenia miasta, a o- 
becnie w związku z akcją 
oddłużeniową pozostających 
do dyspozycji Zarządu Miej- 
skiego. Po zapoznaniu się 
z weścią przekroczeń bud- 
|zetowych Rada Miejska przy 
jęła je do wiadomości. 


W Kielcach powstanie 
Ośrodek Wychowania 
Fizycznego 


Swego czasu Stowarzyszenie 
Budowy Domu W. F. i P. W. 
zwróciło się do Zarządu Miej- 
skiego z propozycją nabycia 
| uprawnień miasta do gruntów 
dawnego folwarku „Psiarnia” 


t 
| 


Jak już pisaliśmy, Urząd Po- 
jeztowy w Kielcach jest prze- 
ciazony pracą i nie może na- 
leżycie podołać w obsługiwa- 
niu licznej klienteli. W odpo» 
wiedzi na nasze słuszne uwa- 
gi na ten temat zostały zmie- 
nione przerwy obiadowe w u- 
rzędowaniu na poczcie kielec- 
kiej, co niewątpliwie przyczyni 
się do zmniejszenia ogonków 
|przed okienkami, ku zadowo- 
jleniu szerokiej rzeszy publicz: 
ności, załatwiającej swe spra- 


Scena i Film 


ustalono na 18 gr. i po tej| Przekroczenia budżetowe |ciągnących się od Domu WF 


li . w stronę Stadionu, a bę 
dących przedmiotem sporu 
Skarbu Państwa ze spadko- 
biercami książąt Szachowskich, 


Dprawa odstąpienia przez 
miasto praw do tych gruntów 
na rzecz Stow. Domu WF. i 
PW. była referowana na so- 
botnim posiedzeniu Rady. Na 
wniosek radnego Pińczowskie- 
go Rada Miejska zgodziła się 
na ustąpienie gruntów Stow. 
za proponowaną cenę około 
100 zł. Na gruntach tych ma 
powstać ośrodek wychowania 
fizycznego, co niewątpliwie 
| przyniesie miastu wiele korzy- 
ści w postaci znacznego jego 
ożywienia, 


R BAA i ETELE a 
o 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Rademskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 
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Nie będzie ogonków na peczcie 


| Przedłużenie godzin urzędowania i zniesienia przer- 
wy obiadowej 


wy na poczcie. Jednocześnie 
|przedłużono gódziny urzędo* 
wania, które obecnie trwać bę” 
|dą bez przerwy od godziny 
8 do 20. Jedynie w dziale prre 
syłek pocztowych qhewiązuje 
przerwa obiadowa od 12 do 
i15, a okienko zostaje zamknię* 
te z godziną 18. 


Nowe te inowacje powitać 
należy z całkowitym uznaniem 
gdyż świadczą one raz jeszcze 
o sprawności poczty. 


| 


U 


akcja Komitetu przyjścia 2 po- | Demme =" or: rg tj age Owcy 


HABANITA 


Film „Pani Minister Tan- 
czy”.. jaki ukażał się na ekra 
nie kina „Czwartak” jest nie- 
wątpliwie jedną z bardziej u- 

anych krajowych komedii mu 
zycznych. Przebojową piosen- 
ką tego filmu jęst „Habanita”. 

Podajemy tekst tej melodyj- 
nej piosenki o egzotycznym 
tytule „Habanita”. 


Czyjeś serce, 
Czyjeś serce na zawsze odda» 
|dzą w jej moc, 


rlabani a 

Tańczy taniec szaleństwa, mi- 
[lości i szczęścia w tę noc!| 

Habanita 


Tańczy dzika, szalona, miłości 

[i szczęścia niesyta w tę noc 
Habanita j 
W czyichś oczach niepokój Í 


[skargę i płomień wyczyta 
[w tę noc 
Wyciąć | przedstawić w kaslć 


kina „Czwartak* 


Kupon ulgowy „II. Expressu Cedz." 


bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy” 


| Okazicielowi kasa wyda 


I 
stkie miejsca na film 


„Pani Minister Tańczy"' 


i aavan zwa 


to kulinarna znakomitość tego miasta. Najwykwintniejszy, najtańszy i najbardziej gościnny lokal w Kielcach l 


COART T VEEE TNR NERT: 


Prenumerata menięczna piiusttowanege Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym krain 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Ža | wiersz milimetrowy w | sspalsie w tekście 40 8r., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 108 gr. za słowo. Ogirzzenin matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za 3 


Komunikaty ı wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


ENDL MNIE ANTENY 


jiedakcja i Acn icistracja 
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GREKI KJ FAW O EAT SE VAR A 


Wielce, ul. Bandurskiego 13 Il-gie pietro. tel. 12-25. 
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